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P a m i ę t a j m y  o  G ó r n y m  Ś l ą s k u !

Przed plebiscytem
W ojn a  św ia tow a tak  do g łęb i w strząsnęła  

podw alinam i, na których, był zbudow any 
system  europejsk i, że naw et zagadn ien ia  

d z ie jow e od sześciu w iek ów  załatw iona i  
pogrążone w  n ieruchom ości naraz odżyły. 
Śląsk, w  X IV  stu leciu  oderw any od Po lsk i, 
yv w iększe j części zgerm an iżow any, zdaw ał 
się być ju ż  na zaw sze p rzyku tym  do N ie 
m iec. W y n ik  w o jn y  w y łon ił jednakow oż d la 
tych  części Śląska, w  k tórych  polskość o- 
stała się przed w ie low iekow ym  naporem  
germ an izacy i, m ożliw ość przy łączen ia  się 

n apow rót do m acierzy. Ś ląsk C ieszyński 
padł ch w ilow o  o fia rą  zachłanności czeskiej, 
a le  spraw a Górnego Ś ląska jes t jeszcze o- 
tw a rta  i w krótce co do n iej zapaść m a roz
strzygn ięcie w  drodze plebiscytu.

P rzez  sześć w iek ów  odcięty od Po lsk i, za
chował jednak  lud górnośląsk i m ow ę po l
ską i poczucie polskości. Obronił sw ą po l
skość przed tak przem ożnem i potęgam i, jak  
w ie lk i kap ita ł n iem ieck i i  system  pań
stw ow y pruski. Co w ięce j, m im o bezw zg lę
dnego ucisku, zdąża jącego w sze lk im i spo
sobam i —  przez kościół i szkołę, przez roz
w ó j dobrobytu i ku ltury, przez gw a łt i p rzy 
mus — do w ytęp ien ia  polskości, Górny Śląsk 
zdołał n ie ty lko  zachow ać charakter polski, 
lecz  nawet rozw inąć u siebie pełną św iado
mość narodow ą. A le  ję zyk  i św iadom ość 

narodow a nie jest jeszcze byna jm n ie j jedno
znaczna z w o lą  przynależności państw ow ej 
do m acierzy. W  tej kw esty i praktycznej 
k rzyżu ją  się różne in teresy rów n ież p rak ty 
czne, dzia ła ją  w p ływ y  gospodarcze, p iętrzą  
się trudności w ie lce  potężhe. P rzec iw d zia 
łać tym  trudnościom , usunąć ow e w p ływ y , 
przekuć św iadom ość narodow ą na pań
stw ową —  oto zadania akcy i p leb iscytow ej, 
prow adzonej na G órnym  Śląsku.

A k cya  ta w. obecnych w arunkach  jest n ie
zm iern ie kosztowna. Ł ożyć  na n ią  jest obo
w iązk iem  całego narodu polskiego. Bo G ó r  
by Śląsk zarów no sercom  n a szym 'jes t d ro 
gi, jako  tama, k tóra  się oparła  fa li n iem 
czyzny i zasłon iła  sobą kra j nasz przed na
porem tej fali, lecz także posiada dla  p rzy
szłości państwa po lsk iego o lb rzym ią  donio
słość, jako  z iem ia  obiecana czarnych  dya- 
hientów, jak o  kra ina w ęg la  i w ie lk iego  prze 
biysiu. W szystk ie  b io ta  p ińsk ie nie są ra 
jen i w arte  ani jednej p iędzi z iem i śląskiej. 
W szystkie tedy  siły  w ytężyć  na leży  celem  
Odzyskania Górnego ś ląsk a  d la  Po lsk i.

I  N iem cy  znają  doskonale w artość  Górne
go Śląska, toteż i  oni ze sw ej strony prowa* 
%  usilną akcyę p leb iscytow ą, na którą, nie 
^ częd z i sil i kosztów  ca ły  naród n iem iecki, 

akcyę n iem iecką m y  m usim y p rzec iw 
ka.żyć i  skutki je j para liżow ać. Potężny 
Współzawodnik staje z  nam i do w alk i. Cza' 

pozostaje nam już n iew iele. W  tym  k ró t

k im  czasie, k tó ry  nas od term inu  pleb iscytu  
oddziela, rzucić pow in ien  naród po lsk i na 
szalę w szystko, na co ty lko  zdobyć się m o
że.

N iech a j ob fic ie  p łyną ze w szystk ich  stron 
k ra ju  sk ładk i na cele p leb iscytow e!

N iecha j każdy  P o la k  spełni sw ój obow ią
zek  m ora ln y  wobec Górnego Ś ląska!

G órny Śląsk a Polska
Cala Polska przygotowuje się na przyjęcie 

ak.u sprawiedliwości historycznej. Co przez 
w ieki było tylko marzeniem nielicznych wybrań 
ców naszego narodu, stanie się. w  krótkim czn* 
Sie faktem: Górny Śląsk ze swą rdzennie polską 
ludnością, Górny Śląsk, jedna z najstarszych 
dzielni© piastowskiej Polski, powróci do macie
rzy, aby po 700 letniej rozłące dzielić z nowopo* 
wstałem peństwem narodowem wszystkie, jakie 
mu los przeznaczy, dole.

Górny śląsk reklamują Prusy dla siebie jako 
koniecznie im  potrzebny kraj, jako swą prawo* 
w itą własność, jako —  wabik na koaiicyę — 
gwarancję spłaty odszkodowania wojennego. 
Historya państwa pruskiego, historya rabunków 
i  przywłaszczali cudzych ziem, znajduje swój 
klasyczny przykład w sposobie, jakim  Fryderyk 
I i  zwany wielkim  zrabował Górny Śląsk na Au
stryi. 180 lat dzieli nas od chwili, gdy ten król 
pruski w r. 1740, korzystając z śmierci ostatnie
go Habsburga, napadł na Śląsk i  wcielił go do 
swojej monarchii. Ten rabunek stał się też po* 
wodem wielkiej- w ojny, znanej w dziejach jako 
wojna siedm ioletnią w wyniku której Fryderyk 
ostatecznie się utrzymał przy zdobyczy.

Górny Śląsk zmienił pana, ale ludność się nie 
zmieniła. Kilkaset lat panowania czesko-au- 
stryackotpruskiego pokryło tylko serca i umy
sły Ślązaków warstwą popiołu, ood którą pło
nęły, acz z początku nieświadomie, serca poi* 
akie, I trzeba było dopiero nacisku z zewnątrz, 
trzeba było tego, co Bismark nazwał „grosspol- 
nische Agitation '4, aby lud ten się obudził, aby 
przejrzał, kim  w istocie jest, aby zrzucić narzu
cone mu pogardliwe miano Ślązak* i poczuć *ię 
Polakiem.

Przez 30 lat blisko odbywał się pomału ten 
proces powrotu do swej narodowości, powrót 
zrazu beznadziejny, bo nie znajdujący podpory 
w ufundowanem stanowisku narodu polskiego. 
Nie było państwa polskiego; był naród polski 
podzielony na trzy zabory, walczący w  dwóch 
ciężko o swą egzystencyę. Lud górnośląski, ma* 
jąc przed oczyma stosunki stworzone przez rząd 
pruski w Poznańskiem, czuł się bezpiecznym 
przed takimi prześladowaniami, jako że % tytu
łu dawniejszej przynależności do Pius, z tytułu 
swej lojalności i z tytułu swej przynależności 
politycznej do stronnictwa niemieckiego (kato
lickie centrum) nie był wystawiony na ten los, 
jaki Prusacy zgotowali Polakom w nowym za* 
borze. Spokój .panował na Górnym Śląsku: ro
botnik polski pracą swą wytworzył tam jeden- 
z najpotężniejszych ośrodków przemysłu nie
mieckiego; chłop polski żyw ił kraj —- poczucie 
narodowe rosło pomału, poczucie społeczne bu* 
dzili w  tym ludzie emis&ryusze socyalizmu pol
skiego, aż przyszła wielka, wojna a w jej na
stępstwie rozgorzała myśl polaka, poczucie 
wspólności narodowej w całym kraju, gdzie hu* 
mo 700 Łat niewoli zachowa,a się mowa polska.

Dziś żadna siła świata nie zdoła zmienić fak
tu, ie  lud Górnego śląska jest polski, że miejsce 
jego jent w ,państwie polakiem, że on tego chce 
i  to przeprowadzi. Plebiscyt — to tylko formal
ność, to tylko przypi eczęi o watiie w eh ludówąj, 
to niech i iv świadectwo Łylsię dane — za* 
śwwdcgsńi# wobec koalŁ-yi. m  niepotrzebnie

przedłużyła o dwa lata męki tego ludu. Kuszą 
ten lud i straszą go; przedstawiają mu w  różo
wych barwach przyszłość w razie oświadczenia 
się za Niemcami, a w  czarnych w  razie oświad
czenia się za Polską. Prawda, stosunki w Po l
sce nie są świetne, dalekie wogóle od uporząd 
kowanych stosunków, ale właśnie to przemawia 
na korzyść Polski. Jesteśmy w  położeniu czło
wieka, który po dtugiej chorobie przychodzi do 
zdrowia i rzecz naturalna, że nie może rozwinąć 
tej mocy, jaką okazuje człowiek zdrowy. Polska 
organizuje się po 150-1 etniej cudzymi rękami 
spowodowiumej deżorganizacyi; Polska szulta 
dróg, któretoy najprędzej doprowadziły ją do. u* 
pragnionego przez wszystkich celu; Poiska w  
tein położeniu ma prawo żądać pomocy od 
wszystkich swych dzieci. Złe to dziecko, które 
opuszcza dom rodzinny w  godzinach niedoli; 
które dopiero przy dobrych stosunkach rodziny 
przyznaje się do pokrewieństwa.

Tej obawy co do ludu górnośląskiego po tylu 
z jego strony dowodach poświęcenia i ofiarno
ści nie masny. Niemcy potrzebują, jak twierdzą, 
Górnego śląska dla jego węgla, dla jego żelaza, 
dla hut i fabryk; Polska potrzebuje go, aby siać 
się matką dla wszystkich swych dzieci, aby nie 
®ostewić milionów swych synów pod obcem, 
nienawistnem panowaniem. Interes zarówno »  
uczuciem ciągną lud górnośląski do Polski: z je
dnej strony ma bankrutujące państwo, na kto
rem ciężą następstwa przegranej wojny, które 
od wszystkich wysmaga olbrzymich ofiar, od 
swoich i obcych, od. Niemców i  nie=>Niemców; * 
drugiej strony ma swa państwo o niezmierzo
nych widokach rozwoju, państwo o ustroju de
mokratycznym, słowem — swoje państwo, w któ 
rem każdy Polak będzie równy, nie będąc mniej 
szością uciemiężoną i  pomiataną. Bo, to trzeba 
.stanowczo podkreślić, Polska nowa, Polska o- 
bećha, Polska, powstała krw ią i  pracą swego lu* 
du pracującego, tylko aa tym ludzie będzie się 
opierała i tylko ten lud będzie w  niej o swym 
losie stanowił.

A  kio będzie stanowił o polskiej ludności Gór
nego Śląska w  razie pozostania, w dotychczaso
wym  związku państwowym? Sejm pruski, w któ 
rym glos polski nigdy nie będzie słyszany; par
lament niemiecki, który —  po odpadnięciu Po* 
bańskiego— maż# posiąść pół tuzina posłów poi 
akichl P© tych ciałach ustawodawczych ludność 
Górnego Śląska niczego spodziewać się nie mo
że, kraj zaś pozostanie, czem był dotychczas: 
przedmiortem eksploatacji przez niemieckich 
.baronów przemysłowych. Jeżeli ktoś pod tym 
WBględem miał jakieś wątpliwości, to komedya 
& „autonomią*4- dla  Górnego śląska chyba, go do* 
stateczni# oświeciła, ż « w  dotychczasowych sto
sunkach Niemcy nie myślą o zniknie.

Jesteśmy pewni i marny »Uną w iarę w  zwy* 
eięstwo.-dobrej sprawy, w zwycięstwo sprawie
dliwości dslejowej. Lud górnośląski. głosowa
niem # w oni za Polską, złoży dowód; że Polak nie 
stawia m&teryałhycb interesów na pierwszym 
piani#, że sercem orzeknie ® swej niezłomnej 
w oli połączenia, swych losów z losem wszystkich 
Polaków v.- jednej wielki®j Ojcsyżni#: w źemo- 
kratym*nei

4 .
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Przemyśl żelazny Górnośląski 
a polskie rady żelazne'

W  tygodniku „Wspólna Sprawa**, 
fjoświęconym Górnemu Śląskowi, za 
© ieścił tir Czesław Kuźniar nastę
pujący uwagi godny artykuł:

Plebiscyt ma niebawem rozstrzygnąć losy Ślą
ska Górnego, Może bardziej niż przypuszcza, się 
jest zależnym od wyniku plebiscytu także Ics 
przemysłu śląskiego, w pierwszym rządzie prze
mysłu żelaznego.

Górnośląski przemysł żelazny, najpoważniej
sze — jak wiadomo — centrum przemysłu żelaz
nego w  środkowej Europie, już przed wojną 
światową znajdował się w bardzo ciężkich wa* 
runkach walki o swój byt i rozwój. Złożył się na 
to cały szereg czynników. Wyczerpanie zapasu 
rud żelaznych na Śląsku, długość dróg do rj nku 
zbytu i nabycia surowców, brak rynków zbytu, 
gdzieby był bez poważniejsz. konkurencyi, slosun 
kowo mała pojemność buskiego rynku, który za
opatruje i nakoniec polityczne położenie kraju 
i*— oto najważniejsze z nich.

Już w 1909 roku skarżył się Związek Przemy
słowców Żełazia i Stali w me mory ale, skiero
wanym do rządu pruskiego, że:

„Was die Yersorgung der Oberschlesischen Ei* 
SeniiKtustrie mit Etsenerzen anlangt, so lrat 
wohł kein einziges Eisenliu tenrevier der Welt, 
skberUch aber keines in Deutscliland mit so 
Behwierigen Verhaltn.issen zu kampłen, wie das 
Oberschlesische**.

Kilka cyfr przekona o głębokiej słuszności po
wyższego.

Produkcya własnych rud na Śląsku zmniej* 
izaU  «ię  2 roku na rok:

ilość wydobyte! 
łata rudy w tonnacłi 
1900 406.849
1905 314.905
1910 233.823
1913 138204

W  roku 1910 obliczono pozostałe jeszcze do 
wydobycia zapasy rud żelaznych na Śląsku na 
16 milionów tonn; huty śiąskie są w stanie zu
żyć ię ilość rudy w przeciągu kilku lat.

Śląskie kopalnie żelaza są zatem na wyczer
paniu.

Huty śląskie były przeto zmuszone importo
wać rudę obcą. Sprowadzano przeważnie z poza 
granic Niemiec.

Import rud na Śląsk:
w tem

zo Sswecvl 
i Norwegii 

256.316 
210.514 
393.593

znaczną ilość. Staranie o uzyskanie ulgowych ta
ry f przewozowych było uwieńczone pomyślnym 
wynikiem i już od roku 1911 rozpoczął się wztno 
żony przypływ rud zc.cliod.nio niemieckich na 
, Śląsk jt

lata t  Niemiec z zagranicy 
1905 51.924 835.413
1910 121.729 900.143
1913 339.985 913.907

Import rudy z zagranicy sprawiał hutom ślą* 
Skiem wiele kiopotu. Pom ijając już drożyznę 
transportu —  tonna rudy, sprowadzonej na 
Śląsk, kosztowała średn o 24.80 Mk. w 1908 r„ z 
czego na fracht wypada 13.30 Mk. — należało 
przezwycięża rozliczna trudności natury polity
czno ekonomicznej.

Polityka taryfowa i celna państw ościennych, 
&kąd Śląsk sprowadzał rudy, nie zawsze szla po 
linii interesów śląskich hut.

Za przykład niech posłuży hi3torya importu 
rud rosyjskich na Śląsk. W roku 1911 sprowa
dzono z Rosyi 240.459 tonn rudy, w roku 1913 
już tylko 60.050 tonn. Powodem tego raptownego 
zmniejszenia się dowozu byi zakaz wywozu rud 
żelaznych z Rosyi drogą lądową. Licencye bez
cłowe, które ten zakaz przełamały, wygasły, i 
rudy b. imperyum rosyjskiego stały się niedostę 
pne dla hut śląskich. Podobnie było z importem 
rud żelaznych z Austryi. Podwyższenie taryfy 
przewozowej na rudy n.a kolejach austryackich 
i  wzmożenie się Zapotrzebowania na rudy żeta* 
M e w hutach miejscowych austryackich spo
wodowało, że ilość rudy sprowadzanej na Śląsk 
c Austro-Węgier spadla z 281.812 ton w roku 
1906 na 107.816 tonn w roku 1912.

To raptowne zmniejszanie się przywozu rud 
żolaznych z Austryi i Rosyi zmusiło przemysło
wców śląskich do rozpoczęcia starań o pozyska* 
nie nowych źródeł rud. Wzmógł się tedy import 
rud szweckich, ale nie w tym stopniu, by mógł 
akoinpensonuać niedobory-.

Rozpoczęto tedy starania o stworzenie możli
wości importu rud z Zachodnich Niemiec. Zre
alizowanie tego importu zależało wyłącznie od 
uzyskania ulgowych taryf przewozowych na ru
dy na kolejach niemieckich. Rud żelaznych mia* 
5y wówcaa* przed wojną — Niemcy zachodnie

ruch- nrzv-
wiezior.e

lata w tonnacłi
1911 loc .—53
1912 ‘217.660
19x3 339.935

' Równowaga w bilansie importu rud żelaznych 
którą osiągnęły huty śiąskie już przed wojną, 
jest obecnie — po wojnie — zupełnie zwichnię
tą. O przywozie na większą sk.alę rud rosyjskich, 
węgierskich,- czy austryackich marzyć nie podo
bna. Na wzmożenie znaczniejsze przywozu —» 
drogich zresztą — rud szwedzkich także nie mo
żna liczyć.

Pozostają źródła zachodnich Niemiec.
A le i te źródła zawodzą. Po utracie Alziacyi i '  

Lotaryngii daje się odczuwać w Niemczech brak 
rud żelaznycji. Całą produkcyę spożywają huty 
miejscowe i o eksporcie na większą skalę na 
Śląsk nie może byc mowy.

Śląsk Górny staje przeto przed zadaniem 
znalezienia nowych źródeł rud żelaznych. Szczę
śliwym zbiegiem okoliczności rozwiązanie tego 
zagadnienia nie napotka n,a duże trudności.

Już przed wojną zwrócili przemysłowcy górno* 
śląscy uwagę na obszerno rewiry rud żelaznych 
znajdujące się w sąsiedztwie Śląska Górnego w 
Polsce. Korzystanie z tych rud przed wojną by
ło dła nich utrudnione przez politykę celną rzą* 
du rosyjskiego. Dopiero w czasie wojny, gdy Kró 
lestwo Kongresowe znalazło się pod okupacyą 
niemiecką, zwrócono baczniejszą, uwagę na ru
dy polskie i zaczęto je wywozić na Śląsk w zna
czniejszych ilościach, W  celu eksploatowania 
rud polskich dia hut śląskich powołały władze 
niemieckie do życia Towarzystwo Erzwerłungs 
G&scUsciia.ft m. b. a ., do którego należała więk
szość hut śląskich.

Za pośrednictwem tego towarzystwa wywie* 
ziono z Polski w 1916 roku około 200.000 tonn 
rud i ro.ateryalów topnych.

Rudy polskie są io głównie żelaziafci ilaste, za
wierające po prażeniu średnio około 45% żelaza. 
Według ostrożnych obliczeń Bogdanowicza za
soby tych rud wynoszą około 300 milionów 
tonn. Dwa rewiry wchodzą przy tych oblicze
niach w rachubę: obszar Częstochowski, położo* 
tiy między Wieluniem, Częstochową i Żarkami, 
i  obszar Radomski, ciągnący się od Ostrowca 
pod Inowłódz, Opoczno, Radoszyce i Mniów,

Produkcya rudy w b. Królestwie Kongreso- 
wem wynosiła w 1800 r. okrągło 485.000 tonn. — 
W  następnych lats.ch spada znacznie wskutek 
przesilenia w przemyśle żelaznym polskim i 
wskutek importu wysoko procentowych rud ro
syjskich na huty polskie. Zmniejszył się zatem 
popyt w Polsce na rudy miejscowe, a eksport 
zagranicę był uniemożliwiony przez rosyjską 
politykę tajną. W ywołało to silne ograniczenie 
produkcyi rudy i nawet zamknięcie w-ielu ko
palń.

Jak widać z tego Polska jest w stanie ekspor* 
tować na Śląsk znaczne ilości rudy żelaznej. Mo
żna powiedzieć nawet więcej. Huty śląskie będą 
na długie lata dostatecznie zaopatrzone w- rudę 
żelazną, jeśli się im  pozw-oli korzystać z rud 
polskich.

To doskonale rozwiązanie sprawy zaopatrze
nia w rudy hut śląskich jest równocześnie, jak 
widzieliśmy i jedynie inożliwem. Wszystkie inne 
biiskie zlcża rud żelaznych, poza polskienii, są 
dla Slą.ska niedostępne. Zdobycie zate mdostępu 
do rud polskich jest dla hut śląskich kwestyą 
dalszego rozwoju.

Rozumieli to dobrze przemysłowcy Górnoślą* 
scy i dali ternu wyraz w szeregu memoryaiów, 
skierowany en do kanclerza Rzeszy Be.hutami 
Hoiwega i do szefa zarządu cywilnego w Polsce 
(jeszcze w czasie wojny).

Pozwolę sobie przytoczyć słowa memoryaiów:
„Te nadzwyczaj ważne skarby ziemne, które 

znajdują się w pogranicznym p is ie strategicz
nym, składającym się z powiatów: Wieluńskie- 
go. Częstochowskiego, Będzińskiego i Olkuskie* 
go, muszą pójść na użytek przemysłu górnoślą
skiego, aby uczynić go zdolnym do życia i dać 
mu możność zadośćuczynienia w przyszłości wy 
maganiom, stawianym mu pod względem obro
ny krajowej,

„Konieczność ekonomiczna oddzielenia od

oPlski powiatów Będzińskiego, W ieluńskiego, 
Częstochowskiego i Olkuskiego i przyłączenie 
ich do Niemrec jest jednocześnie wyrazem wy* 
mt-gań strategicznych. Jest to, jak wiadomo W . 
E., głów nem żądaniem Górnego Śląska oda.awn.is. 
Zawartość węgla, ołowiu, żelaza i cynku w tym 
terenie ma tak dalece doniosłe znaczenie dla 
naszego obwodu, że musimy wysuwać ten punkt 
zawsze n,a pierwszy plan. Wskutek tego przyłą
czenia pomnożyłaby się w znacznym stopniu 
ilość surowców Górnego Śląska, najniezbędniej
szych dla niemieckiej gospodarki wojennej i po* 
kcjow ej-*.

Te opinie przemysłowców śląskich można za
tem streścić pokrótce w postaci następującej: 
Iły przemysł śląski nie upadł i by byl nadal zdol
nym do rozwoju, jest koniecznem połączenie 
Śląska i zachodnich obszarów Polski w jedną 
catosc przez przyłączenie Śląska Górnego do 
Polski.

Niezwykłe oświadczenie 
niemieckie

Jedną z najważniejszych spraw, odwlekają* 
cych ogłoszenie ostatecznie terminu górnoślą
skiego plebiscytu jest jak wiadomo, sprawa oko
ło jednej czwartej miliona emigrantów. Sprawa 
ta, ty lekroć już poruszana i okrzyczana w gazc* 
tach, została niespodziewanie w zupełnie nowy 
sposób oświetlona. Odezwał się glos i to — o dzi
wo — ze stronyniemieekiej,gorąco zwaczający 
pociągnięcie emigrantów niemieckich do głoso
wania. Jeden z najczacieklejszych niemieckich 
nr. cy o na list ów Maksymilian Harde n, osobisty 
przyjaciel Bisniarka i wielka siła publicystycz* 
na z właściwą mu śmiałością i bezwzględnością 
potępił glosowanie emigrantów jako sprzeczne 
z niemieckicm prawem karnem. Jest to coś zu
pełnie nowego i godnego uwagi, gdyż Hardena 
nie można posądzać o to, aby byi zbyt czułym 
przyjacielem polaków, lub zwolennikiem trak
tu t u W  e rsal ski: go.

Prezydent Rzeszy, Ebert, powiedział kiedyś: 
„jeśli daje się Górnoślązakom (emigrantom) mo» 
żność g;psowan;a. trzeba też zdecydować się na 
poświęcenie pewnych sum dla zapewnienia po
myślnego glosowania*. Harden oburza się n.a 
to, stwierdzając, że Izba Kasacyjna Rzeszy 'ka
rze pozbawieniem praw obywatelskich' i wiązie* 
niem najmniejszą próbę przekupstwa wyborów 
lub zjednania ich darami, czy pieniędzmi. Ta
kie rzeczy, jak prawo bezpłatnego przejazdu, za
pewnienie mieszkania i utrzymania nie mogą 
być tolerowanie przez prawodawstwo Rzeszy. —  
Wszak zdarzył osię niejednokrotnie, że wprost 
unieważnione wybory tylko dlatego, że wyborcy 
przyjęli parę kufli piwa lub kawałek kiełbasy od 
jednej ze stron. To też 300 tys. głosów cmigran* 
tów — mówi odważniie Harden — na których 
Ilia państwo wydać około 50.860X00 mk. są w 
myśl praw tegoż samego państwa — nie ważne. 
A  więc konkluduje publicysta nacyonalustyczny 
— nie mogą być w żadnym razie brane .v rachu
bę!

Wiadomości polityczno
DUŃCZYCY O GÓRNYM ŚLĄSKU

Północny Szlezwig, jak wiadomo, przeszedł 
niedawno na podstawie plebiscytu do Danii. — 
Duńczycy, którzy zaznali haka ty stycznych rzą
dów.- niemi tok ich, interesują się żywiej niż inni 
cudzoziemcy losami Gór. ego Śląska. Między in- 
r.yrni minister duński, a dawniejszy poseł do 
sejn u pruskiego p. Hansen, redaktor czasopisma 
„Heimdal", wysiał specyalntgo sprawozdawcę na 
Górny śląsik w osobie p. Ikra lda  Ruda.

Sprawozdawca ów koi: staluje nierówności 
społeczne na Górnym Ślę&ku. dochodzące do ta
kiej miary, że 7 magnatów dzierży w swtrn ręku 
czwartą część wszystkich kopalń i wszelkiej zie
mi a dwa miliony ludzi ciężko przebija się 
przez życie; stwierdza również z.e strony nie
mieckiej powódź kłamstw i oszczerstw, którą 
chcieliby zachwiać akcyę polską.

Skiedki
Wa pleb?scyt: Pracownicy Związku Okręgowego 

Stow. booż. P. K. P. w Krakowie tuk 'f3ti'50. 
Chlup, Rob. śtow. VYoia .Baiowska mk 500.
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Sprawy partyjna
Nr.

T O W A R Z Y S Z E  I  T O W A R Z Y S Z K I! 

W zyw a m y  W as do sk ładek na cela p le
biscytowe Górnego śląska, jak  rów n ież  dla 
W iar gwałtu , popełn ionego na polsk iej lu 
dności robotniczej Ś ląska C ieszyńskiego.

W sze lk ie  sk ładki na leży przesyłać z po
daniem  celu, na jak i są przeznaczone, pod 
®dresem: Dr Em il Bobrow ski, K raków , ul. 
Karm elicka  8 .
£a Obwód. K om itet Bob. Obrony Państw a: 
dan Engłiscli, Jan Jasiński, Dr. E. B obrow sk i

Z  literatury agitacyjnej 
na Górnym Śląsku

Pod tytułom: „Cierpienia ludu górnośląskiego 
1Po<1 panowaniem niemierktem ‘ wysizła popular- 
9 a jednodniówka, sumująca przed plebiscytem 
* lan upośledzenia ludności polskiej na Górnym 
‘■dąs,ku oraz przypominająca cala akcyę wynara
dawiającą, stosowaną, ,przez zaborców pruskich 
I" 1 o bac Polaków. .

Bpośtedzor.ao Polaków w urzędach...
0 tem wie dobrze Górnoślązak, który z tru

dnością doszuka sio rodaka w stanie urzędni- 
°ym . nie tu dano mu tabele cyfrowe: kogo zaś 
^nżą cyfry — temu unaocznia:o wiele spraw i 
rVsunkowo, przedstawiając n. p. za pomocą fi
gurek, jak nieznacznym jest żywioł rdeinkcko- 
^apdicki na Górnem Śląsku, a jak stosunkowo 
nibrzymim jest kler niemiecki.

i ogólne obliczenia, dotyczęce ekstermina- 
c>inej polit ki pruski-i, która stosowano na 
"szvstkkb ziemia n, gdzie istniał żyvviot polski.

uPaństwo niemieckie —  czytamy w tei bro- 
Szume — naogót skąpe i oszczędne w swych 
^ 'datkach, w walce z Polakami rde szczędziło 
*«dnych, nawet największych kosztów. Tvsią- 
c?.nenii drorami piruety miliony do ..zaero/o- 
bych" wschudi.icli kresów. „Os.uiarkei zulagi1*, 
Poparcia dia komisyi osadiniiczych, subweneye 
Ja niemieckich bibliotek, teatrów i zabaw ,pu- 
icznyCh. zapomogi dawane Związkom Wola

nów Gćrieperv«re.i.ne), Związkom Obroty Kraio- 
, 7  jEandsturTricerciu0), stymmdya dla ujemie- 

j, l 0*1 ucz,mi i tysiące mm podobny’ h wydatków 
. '•y łvlk«> różnemi metodami zwalczania i gnę- 

iH»'skosci.
W ydatki rządu rvru«ki*ffo. k+ó-e s!uż” łv celom 

eij*tianizaAvjn"m, wynosrtę od roku 1898 do dziś 
la — n|e ii,e?ac n'ozikz.nrr ch milionów, jakie 

n»~ T!II''ił niemiecka ayhrtcva plebiscytowe — 
jc&zło t j nół miliardów marek.

„  co!;u 1913 onz-uad do 1.038 100.000 marek
tfj-Jl^^bujace bezpośrednie lub pośrednio ger- 
j  £ ’*ocyi służące cele.
‘ KcJoirdizjici«  Prus Zachodu.

2 ‘ Poz.nańst-i.pgo 511.600.000 mk..
3j nn'!^P domen i lasów . 148.000-000 mk.

7’erża\va dożywotnia wiel-
4. ^ h. domen 7S.i00.0C0 mk-

spiera,nip posiadłości chłop
in 1®' i kolonii robot-n. 172.000.000 mk.
»,..r'V;” rn'e bik umacniano

5.pU' ] Ql TinU ■oki). 
r i ^ '^ n i ‘1 niemieckiej posia- 
s. f>j'c  ̂ Ua Oórn. Śląsku, Pru-

c zaic h o l nich i Pomorzu 98 400 oot) mk.
Suma: 1.038-400-000 mk. 

skie?0 ż a l im y  liczbę Polakó-v b. zaboru pru- 
d*ria na 3 i pół miliony, to wrnos.i suma wv- 
flo j  JJJ'7r'z mad n^iaki na każda-
l>rzyir„f,ch Na jedną iwzlską familię
iVoje'na' a Prz°to tu u mi więcej StfOC marek (przed- 

Ca[H yc!i uzocT, ja-sna).
^ e tn  ^0|,,''v 'nośi{ tej polityki wystenj -v nale- 
kfoc. ."detU, »-dy nrz^oomn.kmz sobie, ż e -8  

ohyvva,0' . Sl,,,,v rn-hocl/i 7. tiocia’ ! ó v  nolsk'Ch 
130 ‘k. Bolący ol> n,uiteie musieli zatem pla- 

11 z T,,m««o i.ów inarek na to, bv rząd pruski 
r>t’?, ,|(n óroń orcceiiw nim samem.

3>i”n-’v cz "sł.e y-nlsikicb bro- 
^  ^  S v (*d r. 189." po 19 0 rozprószyło 
ŁV Polajt . ecie z Górnego Sh.s’ a z—y i 3Stf tysfę. 
có'v fcvvvi Vt ’» H ra  B'b miejsce przybyło Niem- 
\ ^ r°*4rk  tvsiecv. .

‘ 'jnicw 0 a p-z -nomlna, że dziś gdv wielu 
ek ’ PrusUi C’ ło v -a°D? * I-o*«~vrisrię, Poar»ń- 
■y. fchóty y ^uchodnie — cała nawala n emie- 
a-letTiOorti W rKz:,e »d ,rhv yWmiyyt udało się

na lakis wosób wrgraó — zwaliłoby
Wcj^ • bu-pvi>hając tudnioAć polśKą. du- 

r°snącą licizbą polskość tej ziemi.

,.N A P R Z O D“

G’cs
W  poprzednim artykule rozpatrzyliśmy sta

nowisko francuskiego przedstawiciela nauki a 
za:azctn pewnej powagi w oczach Francuzów 
na punkcie spraw s.owi-ńskicb I, widzimy, 
pomijając te węzły sympatyi, które go specyal- 
nje łączyły z Czechami, iż zagranica wogóle 
bagatelizował,] spiawę cieszyńską.

Prof. Genjs „upiaszcza* tę sprawę tak, że w y
starczyło było zaofiarować Połakom jakąś spe
cjalną kompensatę, a czuliby się zupełnie za
dowoleń.',!!

Kie doceniają tej sprawy, czy też to udają, 
i  Czesi, skoro p. Benesz niemal, że literalnie 
•w pierwszą roem icę zdradzieckiego napadu 
Czechów na tę ziemię, zdradzieckiego, gdyż ła
miącego polubowną urabwę Pstcpadówą, szuka 
podobno dróg polsko-czeskiego „zbratania'1...

Zaprzedsw ać braci swoich w obcą niewolę —  
to nie' jest rzecz, którą tak lekko można tra
ktować, jak gorzki lek, który się zagryza słodką 
kompensatą! Uczynić to, w dodatku, gdy się 
wie. że la nowa niewola będzie nieskończenie 
cięższą od dawnej, groźniejszą, d.aplcżniejszą 
od niej — tej rzeczy nie przystoi załatwiać fra
zesem! Ale obcy tego snadź nie rozumieją, & 
może najmniej zdolnym do jej zrozumienia był 
7ga«$y historyk, który nie w idział Czechów przy 
ich robocie eksterminacyjnej!

Kiedyś głośny pisarz i ironista francuski, 
Anatol France, pisał, że nie powinno się na
staw ać na stare zabobony, gdy grozi — przy 
niedoskonałości ludzkiej, że na miejsce takie
go, już stępionego dobro*.liwszego zabobonu po
wstaje nowy — złośliwszy...

Przenieśmy to Spostrzeżenie na niewolę ro
daków naszych śląskich. Austrya-cka władza

miała ostatnio charakter stępiony, państwa 
starczego, a rozsadzanego siią rozpychającą, od
środkową różnych narodowości, w jego grani
cach zamkniętych. Czesi mają drapieżność nie- 
zużytą. Podwójnie niezużytą, bo gdy myślą o 
swojeni nowem państwie —  przejmuje ich 
dreszcz na myśl o jego różnolitosci i chcieliby 
z niecierpliwością nowozainśtalowanych na 
swojem (i nie&wojem) pełnoprawnych właści
cieli — oclrazu wszystko zmienić po swojej my
śli! Gdy zaś cofają się wstecz — zdają sobie 
sprawę, że ich „św iętow acławstwo", że ich zwią 
zartie w tym wypadku doli śląska z Czechami— 
nie zabezpieczyło im tej ziemi, gdyż rozszerzy
ło było w niej kulturę i kolonizację niemiecką, 
a czeska oaza na Śląsku powstała jeno. koło 
Moraw i przez wkluczanie do śląska skrawka 
Moraw'... W ięc cala pretensja ich do Śląska 
Cieszyńskiego —  dzźęki „zmarnowanym 14 w ie
kom czeskiego wladainia, trzyma się na tak 
kruchych podstawach... Trzeba więc nie zmar
nować czasu dziś, gdy int da.no do rąk wptaw- 
niejszych pas cennej ziemi, aby jutro, pojutrze 
już ta ziemia sporną być nie mogła, '.żeby była 
cze sk ą bezwzględnie!

I oto rezultat: Najzajcdiejsze niszczenie szkół 
polskich. Szkół, które powstały były za daw nej 
— austryackiej niewoli. Wypychanie, jak naj
większej ilości P - l. ków poza rubieże nowego 
za bom, a nasyłanie Czechów. Ten cały system 
gwałtownego „korygowania44 statystyki naro
dowościowej.

I oto mamy widok braci, którzy w  czasie, gdy 
inne dzielnice Polski wolne są od obcycłi prze
śladowców — dostają się jakby z czyśca do pie
kła! Przy takiein przeświadczeniu miałoby — 
może pod patronatem Francji dokonywać się 
„serdeczne zbliżenie" polsko-czeskie!

Posłuchajmy gio&u dotkniętych wyrokiem ca.- 
tenty.

Głosu, który żąda przynajmniej zachowania 
minimum przyzwoitości w obliczu niewoli i nie
doli zaboru .czeskiego.

Mamy na myśli artjdiuł „oRbotnika Śląskie
go44, poświęcony zarówno rocznicy w iairtant. 
stwa czeskiega, jak i szarpiącej myśli, że Pol
ska mogłaby dać się skusić syrenim glosom 
czeskim, wabiącym Warszawę, głosom, które 
tam, u nch, brzmią nie syrenie, lecz przypomi
nają raczej ochrypły wrzask oprawców!

* © o

„Ryl mroźny dzień zimowy, gdy Śląsk Cie
szyński obiegać zaczęły trwożliwe pogłoski o 
nadchodzącej burzy... W ielkie płatki śniegu 
spadały na uwolnioną ziemię śląską, okrywa
jąc ją białym całunem —  niby zapowiedź 
śmierci!

W iatr huczał — niebo było szare i ciężkiemi 
pokryte chmurami. Trwoga rozsiadła się w na
szych sercach — a wiatr huczał złowrogą pieśń.

3

ska i C zechy
polski

gdy przed’ stary Zamek piastowski w  Cieszy
nie zajechał samochód, z którego wysiedli tizej 
oficerowie czescy, przebrani w mundury traa 
cuskie —  udając się do przedstawicieli ludno
ści polskie z żądaniem oddania im  całego Ślą
ska Cieszyńskiego.

Żądanie to byio otwarłem im a n ie m  umowy 
z 5 listopada, zawartej w polskiej Ostrawie, a 
podpisanej tak przez przedstawicieli ludności 
peiSidej, jak i czeskiej, • Umo-wa ta pozostawiała 
gminy z większością polska pod władzą admi* 
nisti-acyi perskiej, zaś gminy z większością cze
ską pozostawiono pod zarządem czeskim. Było 
to podstawą do przyszłego porozumienia się ®tm 
narodów, względnie rządów obu państw. A le 
najważniejszem jest to, że umowę tę za.uiicyo- 
wa-lj, przeprowadzili i podpisał i przedstawiciele 
ludu, reprezentanci klasy robotniczej, którzy 
wnni byli przestrzegać zasady tej umowy i  dą
żyć do obopólnej zgody.

Ale stało się inaczej.
Dnia 23 stycznia 1919 roku stała się rzec* 

straszna. Umowa została złamana przez Cze
chów, którzy, doczekawszy się powrotu swych 
wojsk z różnych frontów po a-ustryackich i zo-r- 
gemizowawszy jako tako swoją armię, rozpo
częli bezpuawną wyprawę na polski Śląsk.

A  działo się to wówczas, gdy śląskie bataliony 
polskie ruszyły pod Lwów n,a pomoc przeciw, 
napadającym Ukraińcom, wówczas, gdy ze 
wschodu wojska bolszewickie docierały pod 
W ilno, wówczas, gdy sprawa Poznańskiego nie 
była jeszcze załatwiona, gdy Polska znajdowała 
się w stanie organizowania się, gdy reakeya 
polska, wespół z francuską, podjęła szaloną 
walkę przeciwko rządowi ludowemu tow. Mo- 
racz-ewskiego, słowem, , gdy Polska najsłabszą 
b jła  i w strasz,nem poprustu położeniu.

I  nastąp,Ua krwawa ofenzywa, nastąpiły rzą
dy soldate-ski czeskiej, aresztowania, interno
wania, dławienie prasy, słowem, podcięto nerw 
życia polskiego w zagłębiu pólskiem.

A petem okres przcdplćblscytowy. Polacy w y
brali najdemokratyczitiiejszą formę rozstrzyga
nia o swym losie. Ale Czesi uniemożliwili ple
biscyt, — Czy pisać o tych wszystkich straszli- 
wośćiach, których świadka,mi byliśmy w owym 
okirtśie? Czy przypomnieć te krwawe wiece na
sze, te wszystkie rugi czeskie, tę całą zachłan
ność? -----------

A potem straszliwe rozstrzygnięcie w  dniu 
28 Lipca!

W  morzu przelanych łez polskich topi się o- 
grom naszych cierpień ówczesnych i obecnych. 
Chciałoby się puścić w niepamięć owe straszne 
dnie, chciałoby się uciec od tych wspomnień 
krawych j zapomnieć o radosnych nadziejach!... 

I chciałoby się wołać i krzyczeć — krzyczeć —-
aż do pęknięcia piensi... Chciałoby s i ę -----------*

A łe poco wywoływać na nowo bolesne te 
wspomnienia? Poco rozdrapywać niezagojon® 
rany naszego ludu? Poco? Bo czyż można zmie
rzyć dziś wszystkie przebyte cierpienia nasze? 
Czyż można je objąć pojęciem jakiemś realnem 
lub słowem?

Dzień 23 stycznia 1S19 reku pozostanie na 
zawsze w pamżęei ludu śląskiego. Dzień tea 
był pierwszym krokiem do zbrodniczego faktu 
28 lipca 1920 reku. Czyż można więc zapomnieć 
o tym dniu i  przejść nad nim do poaządku 
dziennego? 44

• • •

Artykuł powyższy „Robotnika Śląskiego4* koń
czy się zapowiedzią, iż mimo strasznych przejść 
bracia nasi na Śląsku nie opuszczają rąk! 
Przetrwać muszą, choćby do czasu, gdy runą 
wszystkie slupy graniczne, gdy ziści aię idea!
0 ł lat-erstwie wszystkich ludów.

A  z końcowych stów wyziera wreszcie to, co
mniej lub bardziej jasno powtarza się z tej zie- 
m.iudręczonej, ażeby nie zaostrzano ich balu 
myślą, że się o nich zapomina i że się zbliża 
do icii gnębicieii — nawet nie wymógłszy na 
nich, ażeby ulżyli ich doli!

Być może, że Francya, chciałaby, zwątpiwszy 
w rychłe „odrodzenie44 Rosyj, której Czesi mie
liby być najwierniejszym satelitą i którym, ja
ko przedniej straży rosyjskiej, darowano Ruś 
zakarpacką, zbliżyć i zbliżniaczyć na.s z Cze
chami.

Fatalny jednak założyła pod to kamień wę
gielny, puściwszy płazem wiarołomstwo cze
skie i okaleczywszy nas dotkliwie i  moralni®
1 ruaieryainie na tern pograniczu!

•"OOOn
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S z k o ła  p a r ty jn a
Poniedziałek 31 stycznia Pos. Czapiński: Kościół 

a państwo.
Środa 2 iutego z powodu święta wykładu nie

będzie.
Piąteic 4 lutego red. L. Feldman: O pieniądzu. 
Poniedziałek 7 lutego ipd. E. Haecker: Teoiya 

socjalizmu, cz. I.
Środa y iutego Dr A. MtiHer: O cłaeb. . 
piątek i l  lutego red. E. Haecker: ieorya socya- 

bzniu, cz. U.

Przegląd gospodarczy
Spadek kursu guldena holender

skiego
Koła rządowe i finansowe Holandyi. jak ró

wnież prasa tamtejsza zajmują się w ostatnim 
czasie sprawą silnego spadku kursu guldena 
hclendeirsikiego w stosunku do dolara amery
kańskiego. Spadek ten trwa już od końca 1313 
roku, t. ?,n. od ca a su zawieszenia broni. Jeszcze 
w lipcu 1318 r. dolar amerykański notowany byl 
w Amsterdamie il. 1.93, obecnie zaś (.9 grudnia) 
kurs jego wynosi fl. 3.28, podczas kiedy przed 
dwoma tygodniami dochodził do 3.37 fl., czyli o 
fi. 0.89 powyżej parytetu złota, wynoszącego
11. 2.485/>.

Przyczyną spadku waluty holenderskiej w sto
sunku do waluty amerykańskiej jest głównie 
niekorzystny bilans handlowy, spowodowany 
znacznym przywozem z Ameryki zboża, a swoje
go czasu i  węgla, oraz zubożenie Niemiec, co 
powoduje zastój w eksporcie holenderskim. —- 
Inflacya właściwie nie istnieje. Wpraw dze emi- 
gva banknotów zwiększyła się w Holandyi z fl. 
317.000.000 w lipcu 1914 r. na fl. 1,084.000000 
w  listopadzie b. r., jednak także zapas złota i 
srebra Banku Niderlandzkiego powiększył się 
v tym samym czasie z fl. 172.000-000 na fl. 

.(.6.000.000. Należy przytem zaznaczyć, że nowe 
t usye spowodowane głównie ogólną zwyżką. 
c:.n, użyte były przeważnie na cele produkty- 
* ne, podczas kiedy rząd swe zwiększone wydat-
I- 1 pokrywał dlugoterminowema pożyczkami we- 
wpętrsnrmi.

Sfery zainteresowane handlem (importowym) 
i  Ameryką oraz niektórzy ekonomiści holender
scy nalegają na rząd, aby w celu wyrównania 
bilansu handlowego zezwolił ńa wywóz do Ame
ryki znaczniejszych ilości złota, uważając, że 
ym sposobem uda się l>ez zbytniego osłabienia 

gapasu metalowego Banku Niderlandzkiego 
wpłynąć na utrzymanie kursu guldema na w y
sokości parytetu złota. Przeważnie jednak część 
miarodajnej opinii holenderskiej wraz z zarzą
dem Banku Niderlandzkiego wy wozowi złota. 
jest stanowczo rut er i w na. Dyrektor wyżej wy
mienionego banku, dr G. Vissernig, jest zdania, 
żo wywóz złota zdołałby może wyrównać bilans 
handlowy holendersko amerykański i tem sa

mem przyczynić się do obniżenia kursu dolara
w Holandyi. jednakże wówczas pozostałe kraje 
europejskie zaczęłyby się zaopatrywać w walutę 
amerykańską przeważnie na rynku holender
skim, przez co osiągnięte Chwilowo rezultaty 
zostałyby znów bardzo szybko utracone, a w 
miejsce stałej zwyżki guldena osiągniętoby mo
że, ze względu na zmniejszony zapas złota Ban
ku Nideriadzkiego, jeszcze znaczniejszą jego 
zniżkę.

W  znacznej mierze dzieje się to już dz'siaj, 
ponieważ Niemcy, których bilans handlowy z 
llolandyą za pierwsze półrocze 1920 r. wykazuje 
zwyżkę eksportu do Holandyi w sumie okoto 409 
milionów guldenów, zaopatrują się w Holandyi 
w dewizy dolarowe, przyczyniając się tem zna
cznie do zniżki kursu guldena.

Możliwości tak znacznego spadku kursu gul
dena w stosunku do dolara jeszcze przed rokiem 
nikt w Holandyi nie przewidywał, czego dowo- ' 
dzi fakt, że w zawartej w r. 1919 z Niemcami u- 
mowie rząd holenderski zgodził się płacić za 
węgiel niemiecki te same ceny, jakie płaci za 
węgiel amerykański. Charakterystycznym jest, 
że jeden z najwybitniejszych ekonomistów ho
lenderskich i b. minister finansów, prof. Treub, 
wystąpił ostatnio z propozycją, aby ze względu 
na powyższą umowę z Niemcami Holandya pła
ciła za węgiel amerykański zlotem, zaś za wę
giel niemiecki zwykłem i dewizami. W  ten spo
sób, zdaniem jego, mogłaby Holandya bez zby
tniego naruszenia swojego zapasu złota, zao
szczędzić około jednej trzeciej sumy płaconej 
obecnie Niemcom za węgiel.

Komisya kredytowa obwodu krakowskiego
(Rynek gł. 30) na posiedzeniu z d. 20 stycznia 
przyz.na’a 2 rękodzielnikom kredyt ulgowy w  
kwocie 65.000 Mk., nadto przefezała 5 spraw 
większych przedsiębiorstw kąmisyi głównej w 
Warszawie z wnioskiem o udzielenie kredytu 
w łącznej kwocie 4,500.000 Mk., a 4 sprawy z 
wnioskiem odmownym.

Podwyżka taryfy telegraficznej. M m is te rs tw o  
ko ei żelaznych w związku z podwyższoną od 
15 grudnia taryfą telegi aficzną, podwyższyło 
dodatkowo opłatę za telegramy nadawane na 
łych slacyach kolejowych, k tó re  leżą w iniej- 
scowcściach posiadających państwowe Urzędy 
telegraficzne, na 40 fen. od słowa, niezależnie 
od opłat ustalonych taryfą telegraficzną.

W spraw ,e te legram ów  zagranicznych dyrekeya 
poczt w Krakowie przesyła nam nastęDującą 
infcrmacyę: W  myśl regulaminu nrę izynarodo- 
wego przysługuje nadawcy telegramu do Fran
cyi przesiać telegram a) przez Pragę, b) lub 
przez Niemcy, zaś do W eikiej Brytanii a) przez 
Niemcy, b) Czechosłowacyę, Francyę, c) lub 
Austryę Szwajcaryę. W tym celu nadawca we 
własnym interesie winien zawsze oznaczać do
kładnie, którą z  podanych dróg telegram kiero
wać należy.

W telegramach pozaeuropejskich z wyjątkiem 
telegramów' do krajów należących do obrotu eu

ropejskiego (Algier, Azory, Feroa, IVl rokko, 
Maurytama, Seneęal, Tryoolis, Tunis, Uyspy 
Kanaryjskie) należy w telegramie również wy
mień. ć zawsze drogę, a mianowicie: 1 ) uo Alryiri 
i A zyi via Easteru, 2) ao Ameryki północne!, 
śroakowej i indyi Zaehodnicn (pairz taryla zagr. 
Ameryka poz. 1, 2, 3) vm Auglo tub Wesiera 
Union, 3) do Ameryki południowej ym Madeirą,
4) do Oceanii. a> Tanning, Fmyi, Nowe Heo- 
ryoy, Not folk, Samoa i Tonga —  v.a Pacific, 
b) Hawai, Miuwey —  via San Francisko, c) unie 
kraje i wyspy Oceanii —  via Easteru.

W ywiezione maszyny poiskis w Niemczech, 
Dzienniki warszawskie podaj ąwiadomość o pra 
ca«h polskiego komisa.rya.iu zagranicznego ko
misyi rewindykacyjnej. Polsce przysługuje pra* 
wo, o iłe uda się odszukać przedmioty zabrane 
przez okupantów —  domagania się ich z>\roui. 
Za skład centralny dla maszyn oraz innych ob- 
jektów rozpoznanych obrano Lipsk. Kom isariat 
polski znalazł w Lipsku sik.ady duże, bezpiecz
ne i odpowiadające wszelkim warunkom. — W  
składach tych obecnie oczekuje na wysianie do 
oPlskj 87 dzwonów kościelnych oraz około 100 
motorów elektrycznych różnych firin.

Poza maszynami gotowemi w Lipsku do w’y* 
słania zidentyfikowano 125 maszyn, czyli usta
lono, że maszyny te są pochodzenia polskiego. 
Stwierdzono również miejsce ich obecnego znaj
dowania. się oraz nazwiska posiadaczy. Fo oglę* 
dżinach na miejscu maszyny te będą w najbliż
szej przyszłości przysłane do Lipska.

Prócz maszyn powyższych, ustalono również 
miejsce obecnego znajdowania się kilku w iel
kich lurbogenera.orów zabranych z Polski.

Prace polskiego kcmisaryatu zagranicznego 
komisyi rewindykacyjnej pójdą jeszcze szyb* 
szem tempem po wydaniu przez Niemcy dekre
tu, nakazującego meldowanie przez obecnych 
posiadaczy maszyn zabranych z Polki. Dekret 
podobny ma być wydany jeszcze w ciągu stycz
nia.

Francuzi w  cukrowniach na Ukrainie. W  Pa
ryżu dokoca.no niedawno szeregu sprzedaży 
ukraińskich cukrowni, które nabyli spekulanci 
z jakimś syberyjskim kapitalisti • na czeie. — 
Między innymi spadkobiercy, hr. M. Bramekiej 
sprzedali w Paryżu cukrownie ukraińskie: Sali* 
wociki, Szamrajówkę, Koża.nkę i Oszanę w po
wiecie Wasyikowskim i Zwinogrodzkim, gub. 
Kijowskiej. Cukrownie swoje tamże sprzedali 
także hr. Bobryńscy, oraz spadkobiercy Tere- 
sztozenki. ks. Dołgorukaja, hr- Musin-Puszkiną i 
S. Durnowo. Przeciętny koszt kupna jedinej cu
krowni wynosi 5 milionów franków.

Adwokat przysięgły

Dr STANISŁAW CELI w Wsrszawie
przeniósł swą kanceiaryę do doinu 

przy ui«cy Siennej 22, m. 32, teh 410—73.

PE2ECLAW  SMOLIK 
?CZ ES LA W W ROCKU

Sześć lat na Dalekim 
44 W s c t i o d z l e

(Wspomnienia jeńca z niewoli rosyjskiej)

A że to objawy zaniku obywatelskiego ducha,
p&trj olyzmu, upadku nie tylko społecznej, ale 
wogóle wszelkiej etyki —  mnożą się w' Polsce z 
dnia na dzień i przybierać już poczynają zastra
szające rozmiary, przeto polak, co był świąd* 
kiem kat).strofy carskich, a wnet potem i koł- 
czakowekich rządów, jiadrżeć musi do g.ębi du
szy przeid groźnym widmem niebezpieczeństwa, 
co zagraża nam dziś nie tyle od zewnątrz ile od 
wewnątrz... W  każdym żywym organizmie zw ie
rzęcym wytwarza sam proces życia pewne jadj', 
które mogłyby zatruć i zabić organizm, gdyby 
nie t. zw, przeclwnjady, wytwarzane stale przez 
krew ; juzy ich to pomocy organizm brom się, 
neutralizując jady przeciwjadiami. Walka jadów 
z przeciwjadiami jest w żyjącym organizmie nie
ustanną, jest objawem życia. Stan przewagi sił 
obrońcy, więc przeciw jadów, nad siłami ataku 
jadów, to stan zdrowia. Choroba zaczyna się od 
przewagi atakujących jadów, a przyczyną 
śmierci organizmu jest tak gwałtowny rozwój 
jadów, że przeciwjady zostają najzupełniej u- 
bezńiadnione i jady tryumfują, gubiąc ostatecz
nie organizm. Analogia pomiędzy życiem, zdro* 
wiem, chorobą i śmiercią organizmu indywi
dualnego, a zbiorowego, czyli narodu i państwa 
nie jest wicale krasomówczą figurą, ale jest nie

zbitym faktem, potwierdzanym dzieli po dniu 
przez rzeczywistość, przez historyę, A  jeżeli tak 
jest, to bieda nam! I żsden z lekarzy, żadna e 
potęg ziemskich i nadziemskich, od których o- 
czekujemy wciąż pomocy i ratunku, nie zbawi 
nas, jeżeli jady zgnilizny i rozkładu będą rozwis 
jać się w naszym organizmie nadal w tein tem
pie, co dziś!.-

Żyjęc cały poprzedzający rok wśród ludu sy- 
birskiego na wsi pod Ałtajem — widzia em ja 
sno, co się na Syberyi święci... W  ciągu tego ro* 
ku zdarzało mi się nietylko słyszeć o działalno
ści owych karnych ekspedycji! czechów, oddzia
łów wojsk Koiczaka i owych atarnanów, ale 
także po wielekroć razy skutki owej działalno
ści naocznie oglądać. Opatrywałem nie raz te 
grzbiety ehlopsk.e, zbite pa kami tak strasz]i* 
wie, że czjn iiy  wrażenie zwęglonych przez o- 
gień lub mróz! W  głuchym stepie, o kilka dzie
siątków metrów' od drogi, widywałem samotne 
mogiły, które ukazywał mi końcem bicza jam- 
szczyk, oglądając się przy tem tirwożnie na 
wszystkie strony i szepcąc mi do ucha, pomimo, 
że arini byliśmy w ślepie bez końca, i chyba tyi* 
ko Bóg lub szatan mógł jego siowa słyszeć: „Roz 
strzelani; sam oficer — mówią — strzela.ł...“ W  
tej samej wsi, w której żyłem i najbliżej o osiem 
wiorst odległej, odbywały się kilkakrotnie maso
we, po kilka dni trw-afące egzekucye, wr czasie 
których bito po kilkudziesięciu chłopów dzien
nie; oficerowie bili sami, nie dowierzając sile 
udarów żołnierzy, i idąc pomiędzy sobą a lep
sze, kto z nich więcej zdoła wym ierzyć razów i... 
I b ilo 'za  co?... Za to, że chłopi nie dali podwód 
tyle, ile od nich zażądano; że urządzali „sclrods

k i“ . t. j. zgromadzenia gromady wiejskiej, na 
których radzono, czy dać KoLczakowi rekruta, 
czy nie; że się sprzeciwiali rekwizycyi u nich 
zboża, siana, koni... Zresztą, bito i rozstrzeliwa
no za bądzco, za byle podejrzenie i na byle do
nos.

Widziałem rosnące z dnia na dzień oburzenie; 
widzia*em, jak najzaciętsi i świadomi przeciw
nicy sowdepów wśród włościan, k.órzy jeszcze 
kilka miesięcy temu z nabożeństwem wspomi* 
nali imię cara i cieszyli się nadzieją, że Kołczak 
go przywróci, po kilku miesiącach tych iw le
śnych, często osobistych doświadczeń stawali 
się śm ier.elnjm i wrogami i Kołczaka i cara i o- 
czekiwali ratunku tylko od 'bolszewików. Taki 
to grunt znalazła dla siebie propaganda bolsze
wicka, która wraz z odstępującą armią Kołcza* 
lta szeroką falą zalała Syberyę, zwłaszcza jej 
część atebodnią. Pod wpływem propagandy, 
która przyszła tu także z jeńcami, powracający
mi z Niemiec i Austryi przez ca ą Rosyą i przez 
z każdym dniem topniejący ba.idz.ej front na C- 
ralu, chłopi poczęli się po cichu zbierać, organi
zować i zbroić. Tu i  ówdzie, pod wpływem tar* 
dziej gorących głów, lud organizował już cal* 
kiem jawnie bojowe drużyny, w których więcej 
było pa.ek, wideł i kos, niż karabinów, dostaT* 
cza nych przez dezerterów z frontu. Za zbliże
niem się większych oddziałów wojsk „bk lych “> 
te „czerwone" drużyny cofały się w lasy nie-do- 
ft.ępnej tajgi. Oddziały wojskowe mlitejsze ,,iVe 
drużyny znosiiy, lecz najczęściej oddział ki iaki® 
przechodziły same na ich stronę, przj nosząc 
swój oręż i pomnażając ich liczebność.

(Ltąg Udiazy nastąpi).
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Staraniem Komisyi oświatowej
k ia k o w s A . e ]  k a c y  R o b o t n i c z e j

odbędzie się 
w rrciziełę 30 ga styczn a 1021 o gorismfe 
U  prząupoi. w wieUiej saii Związku staw. 
robotniczych, ulica Dunajewskiego 3, ii p,.

nOCZYSTYPORANEK
vti 25 roczn. strącania czterech „P ro le ia rp ic zy fc ó w 1*, 
hofiaiersiiicii m ęczenników  socjalizmu pois-iegc.

P R O G R A M :

1) U w e rtu ra : O rk ’ es tia  tram w a ja rzy .
2) P, zemowieme: Redaktor Emil Haeckek 
8) Ś p iew  so io : S tan is ław  Botm la.
4) Deklamaeje: Jaa Jaworski.
5j Eugiii: Oikiestia tiamwajarzy.

KRONIKA
Kraków, 29 stycznia,

V/ skrawie deputatów robotniczych
Magistrat krakowski wzywa właścicieli wzglę

dnie kierowników zakładów przemysłowych 
i przedsiębiorstw robót publicznych, aoy celem 
uzyskania przydziału dodatkowych racyi żywno
ści aia robotników na miesiąc marzec zgłosili 
wszelkie zmiany, jakie od ostatniego zgłoszenia 
zaszły w icii personaiu robotniczym wskutek 
przybytku i ubytku pracu ących, podając odno
śnie do każdego nowo-przyjętego Juo ubyłego 
pracownika imię i nazwisko, zatrudnienie i adres 
tuieszuania.

W ykazy te potwierdzone przez właściwego 
konnsarza obwodowego i Kasę chorych należy 
złożyć w wydziaie iii e magistratu (oficyny, I p., 
Nr. urzwi 27) w dmacii 31 stycznia, 1, 3 i 4 lu
tego w godzinach od 9 — 1  w południe.

Pracodawcy, k ló izy  dotychczas nie zgłosili 
swycn pracowników do dodatkowe; aprowizacyi, 
3«a|ą również w powyższym celu przedłożyć 
Odpowiednio potwierdzone imienne wykazy pra
cowników w oznaczony ui wyżej terminie. Pó- 
Zniejsze zgłoszenia bezwarunkowo nie będą 
Uwzględnione.

p - oraz wydawnictwa Muzeum z zakresu 
g a i k ó w ,  szkolnych dla szkól przemysło*

.jes '̂t ^ P:ę irze posiada Muzeum introligatornię, 
'u., i 0 Jemen z pierwszymi warsztatów, zaiożo- 
w ,ł)tzy Muzeum i najobficiej zaopatrzony 
fęcz*6 urządzenia dla ceiów introligatorstwa 
Wie ^ 0- ^ waisztatu tego korzystają ucznió- 

yy /-dpeima ącycn szkól przemysłowych. 
siUu, /'w,i!zku z ostatniemi dwiema pracowniami, 
\vuitj.W,‘łtC tni1 pewną całość, znajdują s;ę praco- 
tograf t^nenuczna dla wykonywania prac fo- 
i ani U!1Ul' ’cu i klisz cyukowycn (kreskowycn

l)yeheS m fnie 0cł warsztatów wyżej wymienio- 
ózeej^ UZ, U,»  posiada urządzenia dla prowa
d z ą  llauki winnych działach przemysłu. Wi- 
°Zutlti a‘u obecnie kursa: koszykarskie, urzą
dzi^ j ^-"Pólnie z patronatem pop erania ręko- 
sivvu 2 jU‘ ° Jlleg °  przemysiu, oraz kurs fryzyer- 

r0luewoymi działami. Nadto odbywa się 
?l2®w,nv ^Sua*c^w przemysłów inetaiowycn, 

^rzuy"y|' 0l'az rysunków ouręcznycn i geome-

czasie nastąpi otwarcie kur- 
1 leortty,:.'‘ilJWen° 11,3 przemysłów meiaicwycfc

Dla zaznajomienia szerszveh sfer społeczeństwa 
i młodzieży szkół średnich z techniką i techno
logią różnych dzia ów przemysłu odoyiyają się 
siale trzy razy w tygodniu odczyly przy bardzo 
licznej trekweneyi smcnaczy.

Ooecnie przy Muzeum mieści się jeszcze na 
dat szkoia inwalidów, która korzysta częściowo 
z urządzeń warsztatowych Muzeum, a nadio 
posiaua własne pracownie, jako to wyrób lisrew 
ramowych, zegarmistrzosiwo, krawiectwo i inne.

Warsztaty JVSuzeum przemysłowego
Krakowskie Muzeum przemysłowe im. dra A. 

Karauifcckiego, obecnie zreorganizowane i pozo- 
sta ące pou kierownictwem mż. Tora, posiada 
?Pl'Ocz wspaniałych zbiorow, bzereg warsztatów, 
warsztat stomrski urząuzony jest wzorowo i za- 
*P-ikn|a wszelkie tegoczesne wymagania; za rzą 
dzeń median czuych pracowni korzystają tuteisś 
^ fc'aneśiincy, me posiaua ący własnych maszyn. 
'J°ok warsztatu znajduje się urządzenie dla su- 
®28ma drzewa, z ktorego mogą korzystać rnaj- 
howie, nie posiadający własnych pracowni. 
Dalej posiada Muzeum pracownię z przezna- 

następujących oziaiow przemysłu me- 
A-owego; slusarstwo maszynowe i budowlane, 
°*'aisiwo, biacharstwo, bronzownictwo wraz 
t;y*eierstweui i działy pokrewne. Na I piętrze 
‘hduje s.ę pracownia drusarska, wykonująca 

0(,^Ce ula wiasnych potrzeb. Drukuje się tam 
iii o'*11 ^ iuzeiJni, miesięcznik pt. „Przemyśl i rze-

Gen. dsl. dr Gałecki przybywa do Krakowa 
w niedzielę wieczór z Zakopanego, a w poniedzia
łek 31 bm. będzie udzielał posłuchań w gmachu 
starostwa przy ui. Basztowej od godz. 3 pópoł.

Związek gospodarczy prasy krakowskiej od- 
‘Jbył wczoraj poisadcaiue celem wyboru prezesa, 
gdyż p. nr. BMtc..giia, wybrany na stanowisko 
Po zgranie ś. ;p. Ruaolfa StarnewskięfeO, zrezygno
wał z niego obecni* z powodu częstych w yja
zdów z Krakowa. W  jego miejsce prezesem zo
stał wybrany red. Emił Haecker („Naprzód"), 
Sekretarzem zaś p. Kazimierz Dobija („111. Ku* 
ryer Cod,z.“ ), a skarbnikiem p. radca Maryaffi 
Fon tana •„Goniec Krak.“ ).

Przyjazd akad. chóru jugosłowiańskiego do Kra
kowa. W niedzielę rano przyjeżdża do Krakowa 
akademicki chór jugosłowiański „Mlodost". D ru 
żyna ta objeżdża miasta polskie z prodnkeyami 

- pieśni serbskich. Chórowi jugosłowiańskiemu 
towarzyszy delegat ministerstwa spraw zagra
nicznych w Warszawie. Jak wiadomo, chór ten 
dał szereg koncertów w  Warszawie, które się 
cieszyiy wieikiem powodzeniem. Z Warszawy 
przez Lublin pizybyli Jugosłowianie do Lwowa, 
gdzie dz ś dają koncert w sali Tow. muzycznego. 
Chór jugosłowiański da w Krakowie jeden kon
cert w poniedziałek dnia 31 bm. w Teatrze Po
wszechnym. Ugoszczeniem gości zajmie się po 
porozumieniu z prezydyum miasta Tow. śpie
wackie „Echo*.

Uaiki na ceie publiczne. Członkowie Rady 
miejskiej złożyii dotychczas w prezydyum mia
sta na plebiscyt górnośląski 11.863 Mk, oraz na 
kolonie wakacyjne dia dzieci fudkeyonaryuszy 
tramwajowych 10.142 Mk.

<*,0 użytkowaniu energii wodnej* wygłosi od
czyt p. mż. Eugeniusz To r ' w Muzeum przemy* 
Słowem 29 stycznia’ o godzinie 7 wieczorem,

0 twórczości korciiiozytarskiej ś. p. ttńad. Żeleń
skiego wygłosi prelekoyę w poniedziałek prof. 
Boi. Walewski w Doum arlystów (plac św. Bu
cha) siarauiein Związku literatów. Prelekcyę 
z lustrują muzyką: art. oper. A. Zbigniewiczów- 
na i art. oper. A . Mazanek.

Drugi wykład K. H. Hostwarowskiago z eyk la: 
.W p ływ  wojny na psycnikę człowieka* odbędzie 
się dziś (soboia) o g. 8  wieczór staraniem Zwią
zku literatów w Domu artystów (piać św. Du
cha).

jugosłowiański chór akademicki „Mladast", zło
żony z GO osób, wystąpi w przejez'dzie z War
szawy z jedynym Koncertem w poniedziałek 31 
bm. w miej. Teatrze Powszechnym. W  koncercie 
współdziałać oędzie świetny tenor opery zagrzeń- 
skiej Zvon mir Jereiin oraz znany muzyic An
toni Dobronie jako ąyrygent. Bilety na ten je 
dyny koncert są do nabycia od soboty t  j. od 
29 bm. u J. Rudnickiego, Linia A — B.

Ostatni wysięp Kazimierza ftarnińskiego w „Man
darynie l/Vu“ w Bagateli dziś w sobotę. W pró
bach „Bogaty wujaszek" z Kazimierzem Kamiń
ski m w roń hr. Waldhofa. Premiera w ponie
działek 31 bm. Sprzedaż biletów rozpoczęta.

„Noc Mikosia0. Dz ś w sobotę o 11 w nocy 
występ Ursteina Pikusa. Pawińskiej, Oiskiej 
i Kosińskiej. Nowy wspaniały program. Reszia 
biletów do nabycia u- 'Rudnickiego, Linia A — B,

Raut podhaiański. Koroną i finałom tegorocz
nego karnawału będzie raut podhalański, urzą
dzony we wtorek 8 iutego w saiacn kasyna

wojskowego staraniem Towarzystwa kresów po
łudniowych na cele oświatowe i douroczynne 
Spiszą i Orawy. Nowością sezonu i niezwykłą 
atrakcyą rautu będzie urozmaicenie zabawy ta
necznej w przerwach spoczynkowych produk* 
cyami rauzycznemi, deklamacyą i' tańcami gó
ralskimi. Prym obejmuje orkiestra 2 p. strzel
ców podhalańskich, która też przygrywać będzie 
do tańca. Znana ze swych występów w Krako
wie- kapeia góralska braci Knapczyków t. zw. 
Duchów odegra szereg utworów goraiskich na 
gęśtikach i basetiaeh, a zespół dziarskich górali 
i górałek odtańczy „góralskiego*.

Trzeci bal Białego ISrzyia, £apowitdzi&” .y 
na dzień 5 lutego, będzie mewątpliwie najświe- 
ta ie js «m  zakończeniem tegorocznego karna
wału, jako zabawa łą-oząca z sobą. cel popularny 
i wysoce bumami lamy. Komitet Pań Białego 
Krzyża pragną* przyjść z pomocą zdemobil.zo- 
wanemu żołnierzowi polskiemu w  jak najwyda
tniejszej mierze, wytęża wszystkie usiłowania, 
aby trzeci bal podtzymał świetnością swoją j.ra- 
dycye powodizenia obu poęrzcdirncłi batów Bia- 
iego Krzyża, tak mile zapisanych w kronikach 
tegorocznego karnawału. —  Fundusze Białego 
Krzyża na cele gospod dla żołnierzy, darów w 
bielińci« i ubrairsia znajdują najlepsze umieszcze
nie, a z® względu na rosnąco potrzeby instytu- 
cyi, mają .prawo liczyć na wydatne poparcie 
ogółu. Sądząc z dotychczasowych zgłoszeń U L 
Bal Białego Krzyża zgromadzi w  salach kasyna 
oficerskiego w  dniu 5 lutego najdystyhgowniej- 
®ze towarzystwo krakowskie,

Drugł raut z tańcami urządza klub sportowy 
„Craeovia* w salach kasyna wojskowego w czwar
tek 3 lutego. Zaproszenia wydaje się codziennie 
w kasynie wojskowein od 6 — ił wieczorem na par
terze.

Pozwolenia na prowadzenia rozmaw telefonicz
nych z Wiedniem i Czechosłswaeyą d a krakow
skich abonentów, włączonych do krakowskiej 
centrali, udziela kierownik wojskowego dozoru 
korespondencjo, urzędującego w gmachu głów
nej poczty, II piętro, klatka schodowa od straż
nicy.

kradzieże. Aresztowano Agatę Biatik, służącą, 
która od dłuższego czasu kradła wiktuały swemu 
pracodawcy Danielowi Kitlermanowi zamieszkałe
mu przy Aieji Mickiewicza. —■ Za kradzież K ró li
ków i kur wartości 4QuO mk, na szkodę p. Koda 
pisy ui. Woiakiej 1. 33,. aresztowano Alfreda Pio
trowicza. Wśród dochodzeń okazafo się, że Piotro
wicz włamał eię także na sirycn p. Salomei Uuicn 
i skradł bieliznę wartości SOuO mk,

Z POLSKI
Powiatowy KOnsitot dla spraw Cćmego śląska 

zawiązał się z końcem grudnia w Oświęe nDu, 
Ponieważ Oświęcim; zaledwie kitka kilometrów 
oddalony jest od terenów plebiscytowych, akcja  
Komitetu oświęcimskiego, może przynieść spra* 
.wie plebiscytowej doniosłe us.ugi. Ludność 
miejscowa utrzymuje ciągłą styczność z ludno
ścią mieszkającą na obszarach plebiscytowych, 
dlaapgo oKmitet m iejscowy pozostaje w  stałym 
kontakcie e polskimi Komitetami na Górnym 
Śłsku. Dotąd działalność Komitetu skierowywa
ła się w  kierunku przeprowadzenia rejeairacyi 
uprawnionych do głosowismia plebiscytowego, 
zbiersnia funduszów na cele plebiscytowe, urzą* 
drania uroczystości, zebrań i odczytów i t, d. — 
dniu 23 bm. odbyła się podniosła uroczystość 
plebiscytowa, połączona z koncertem przy udzia
le kilku tysięcy osób lundości miejscow ej i go
ści z Górnego Śląska. Po przemówieniach achwa 
łono rezolucję wzywającą rząd i Sejm, by na 
właściwej drodze spowodował jaknajrychlejsze 
ustalenie terminu odbycia plebiscytu na Gór* 
nym Siąsku. Rezolucja protestuje, przeciw do
puszczaniu do plebiscytu emigrantó.,v i w żyaa 
rząd, by przeciwdziałał temu wszelkim i środka
mi.

T e a tr  świetlny „U  CS E C H  A", ulica S tarow iś lna  16.
Nowość! Najwspanialszy film wschodni od czasu „Ulubienicy !V!aharadźy“ 
M « n h s  m s ą  h  tam yskl. ® ezęźd. Ocyginałna

PERŁA HAREMU
(Enjs aldyelis)

ję ła  Eensf8nI|Kapi»t3, Sałscza, lidiz-:<ięsku. 
H łif tm  p r iw i t  t hsfsrańs tursokiah. 'tlłsjisrJąla 

»3?a4aw*. MSj|ófe.

„  , .  ̂ ...  alowych
‘^utgo ula drukarzy, fotografów i t. d.

MSHGB3

Kina „Zachęta*, Rynok główny, Pałce sjitski: 

liowośći

L H B S E . Y N T  Ż Y C I A
(SłBńn) ' grzeefeńw iFiarsnajfi)

CIE8BE, ..
Brwnal »ar®«ś®wy w ¥»rai*» ct«ńcl«fiia.
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Mlslrewsfwo Ocrnero £l$ska w c?cżk?aj Rfla*
tyce. Jak donosi górnośląski „Sportowiec4*, w ' 
łych dniach Związek towarzystw sportowych o- 
tu\gu górnośląskiego otrzymał z Warszawy od 
polskiego bornitem igrzysk olimpijskich bardzo 
;enną nagrodę, ofiarowaną przez Komitet dla 
górnośląskiego mistrza w ciężkiej atletyce. Na
groda ts przedstawia giadyatora jryeerza) w po- 
zy.cyi wypadowej z tarczą, w jednej ręce, a 
mieczem w drugiej. Gtadyator odlany w bron na 
umieszczony jest na marmurowej podstawie. — 
Polski komitet igrzysk olimpijskich juz nieje
dnokrotnie wykazał szczero zainteresowanie się 
sprawą sportu • górnośląskiego, przez przysyłanie 
innuktorów, materyału fachowego illustracyi* 
ac-go i filmowego. „Ofiarowanie zaś tak cennej 
nagrody — kończy „Sportowiec" —  jeszcze bar- 
fz iej zacieśni węzły między naszym Związkiem 
a, polskim korni.ehm igrzysk olimpijskich, jak i 
między całym sportem polskim, a górnośląskim.

Pacek zz&rslków. ' Warszawski „Kuryer Pol
aki" der osi: Jak wiadomo, komitet targowy wy
moczył znaną czytelnikom taksę r.a mięso oraz 
aa wędliny. W  odpowiedzi! na to rzeatticy poza
mykali jatki, pozbawiając ludność tego niezbę
dnego artykułu. Trwało to kilka dni. Itz-ćźnięy 
sądzili, że steroryzują władze odrosnę i zmuszą 
to zniesienia taiksy. Pomylili się jednak. Urząd 
bowiem walki z lichwą skazał ich za to ra  2 
tygodnie wi<? sienią. Dotychczas aresztowano i 
jsadzono w więzieniu karnem przy ul. Długiej 
L5 raeźników. Dalsze aresztowania trwają.

— 0 0 0  —
Z ZAGRAMICY

Z3W3ch W Paryżu. Usiłowano wykonać zamach 
na przewodniczącego delegacyi armeńskiej w Pa
ryżu. Niejaki Aleksander lerzaekarin, obywatel 
armeński, dostał się do biura przewodniczącego 
delegacyi, Av.idi Anaioniau i wydobył rewolwer. 
Przewodniczący Okazał tyle zimnej krwi, że wyr
wał mu z ręki broń, która wypaliła w powietrze. 
Sprawcę zamachu aresztowano.

Zgon historyka n emiaukiego. Prof. Teodor Schie- 
tnann, historyk berliński, zmarł 26 bm.

Ula podniesienia praoukcyt ruia.czsj. Pruski mi
nister rolnictwa zawiauomif, że w Prusach 
wschodnich zamierzone je»t podjęcie rooot ct> 
iem osuszenia bagien i zamiauy ich na roię
!^p,ąv.mą.

— O O O -c
Reduta prasy. Przygotowania r?o urządzenia 

reduty pra-y, K tóra odoędz e się 1 lutego wgm a- 
enu teatru im. J. Słowackiego, dobiega,ą końca. 
Całe wnętrze gmacnu teatralnego zos.anie od
powiednio adaptowane. Wczoraj odbywa.y się 
próby świetine, które wypa ny dosjsonate. Na 
giównego a ran era upatrzony został balcimistrz 
cieszący s ę w Krakowie ogromną popuiarnu- 
leią. Bufet oędzie dobry i tani d.atego, że pa
nie komitetowe wzięły go we w.asny zarząd, 
a materyałów dostarcza tm kon-um ozienuikar- 
ski. Sprzeuaż biletów odbywać się będzie je- 
szcze do wtorku w redakcyi „Uzasu" przy ul. 
św. Tomasza L. 82, u we wtorek w dzień re
duty przy kasie. Usoby, które zamowuy loże, 
a, bs eiów me podjęły, zechcą je pou.ąć no uie- 
dz eii, gdyż w pouieuziąłck niepoujęie ioze zo
staną innym zgłaszającym się sprzeuane.

Wyjazd naczelnika pansfwa do Paryża] lutego

N A D E S Ł A N E  
P o d li r kow anie

Wszyslkirn którzy wzięli udział w  po
grzebie męża mojego śp Karola Bugaja 
a mianowicie orkiestrze ko.ejowej z Kra
kowa, chórowi i wszystkim Kolegom 
zmarłego składam niniejszem serdeczno 
podziękowanie a w szczególności zarzą
dowi Huty  ̂cynkowej „ Jadwiga" który 
przyczyni! się d o  kosztów pogrzebu.

Z o f i a  ii  u  ge j a w a .

(P A T ) Warszawa, 28 stycznia. 
W yjazd Naczelm..a państwu do Paryża nastąpi

dnia 1 lutsąa po południu, zaś przyjazd do Pa- 
jy ż a  dnia 3 lutego b. r.

ś n i e  s e n a t u
Pos!edzen e czw artkow e

Po^e? tow. Daszyński zapyiuje, czy prawdą fest, 
ie  wczoraj, gdy przedstawiciele pewnego umiar
kowanego stronnictwa tej Izby pizyszd do pana, 
p. Maiszalku, piosząc o dopoinożcnie jitn do wy
szukana kompiomisu, to pan w tej na cięższej 
może dia Sejmu i państwa chwili iftiraiizai szu
kania kotiSfiiornist! i nalegał nu glosowanie, cno- 
aiazoy w walce, dodajac komentatz, że soeyabści 
z powodu bliskiego wyjazdu Naczelnika państwa 
do F.aneyi, z gizeeznosei i życzliwości uli niego, 
nie będą skłonni do walki zbyt askrawej. Stawiam 
to pyUnie i proszę o odpowiedź.

idatSiMek wykręca się, że to była „prywatna 
rozmowa", z kióiej niema obowiązsu dać cnipo- 
wieii. i.

Pos. tow. Barlicki zgłasza wniosek o otwarcie 
dyskusyi nad txp.se prezydenta nitn.ńrów.

Zarządzono glosowanie nad tym wn oaitiem. Po
słowie giosu.ą pi zez powstanie. W tej chwili po- 
set Hząd wota pod adresem lewicy: łajdaki! Zry
wa się ogromna wrzewa.

Sciarszmek ki kauiouiie próbuje przem ówć, ale 
wskutek wrzawy i ciąg ych okrzyków nie do- 
cnoczi do głosu.

biarszołsrid Poseł Rząd użył wobec kolegów 
wyrażenia „łajdaki". Za to go przywołuję do po
rządku. Jesiesmy przy głosowaniu.

Po-. Daszyfisił.: Niema glosowania. Tak nie 
pójdź.e, aby pańscy przyjaciele obrażali głosu
jącymi na głosowaniu. To są pańscy przyjaciele 
polityczni:

Ma<szatek: Przywołuję pana do porządku.
\Wzawa trwa ciąg.e, glosowanie przez dtzwi 

zarząuzone przez marszałka nie odoywa s ę.
M sisa łck : *Na wniosek obydwóch sekretarzy 

przerywam posiedzenie na ló  minut.

Po pauzie
po-el Iow. Barlip^i. oświadcza, że ponieważ mar
szałek me żarzą izd sroduow dyscyplinarnych 
przeciw posłowi Rządowi, stawia wniosek o wy- 
nżen e marsza-kawi inaMnośiń.

Wniosek przyjęto 191 głosami przeciw 187.

Dyskusya nad 6X3csa
Pierwszy przemawiał poseł iow. Daszyński, 

którego mowę podamy jutro.
Po odroczeniu tej dyskusyi przystąpiono do 

daiszej uysausyi
nad ssRgtcm.

Na wniosek posła tow. Diatnanda uchwalono 
głosowanie iinienns.

Wniosek Nar. Partyi Rob o referendum nad 
sprawą senam oarriiastio 200 gł.-przeciw 179. 
Wniosek piasiowcow, aby sprawę ssitaiu przeka
zać prztrsziemu 3s,rcu>wit odrzucano 107 gi. prze
ciw 177.

W  głosowaniu nad artykułem 85 przyjęło 
pierw-ze cztery ustępy 195 głosami przeciw iś f.

Posiowie „W yzwolenia" z protestem opuszczają 
salę. °

Ostatnie 2 ustępy art. 85 (prawo „veta“ dla 
prezyuenta państwa) oaaufiarso.

Na tem positazeme zamknięto.

Posiedzenie piątkowa 
(PA T ). Warszawa, 23 stycznia.

Na dz*sie‘szem (p.ąikowein) pos.tckemu ptze- 
wodniczył wicemaiszalek Osiecki.

Poseł lian  uzasadniał nagieść wniosku Naro
dowej Partyi Rouotniczęj o naruszeniu niety
kalności poselskiej przez usunięć e przy pomocy 
poiicyi pos.a Nadeia przez staiostę w G siyni 
w b. dzielnicy pruskiej. Mj\vca przytaczał sze
reg nadużyć popeinionycn pizez siarosiów w b. 
dzielnicy pruskiej i wiuzi poprawę lyca stosun
ków w ay misy a numscra kusiiarsuicjjs, oraz

Kino-teafr „Warszawa4* Stradom 15
l" aallM»łTffrmiiimnillWlitW«-'„-II-mrm .       .  _ .

Vis 8 f ' s  G. 0, G.' 
b ia eya  i f .m w a j .

ts  a c o d s i e ś i r i i e

c z y li ZBRODM1A A K T  ORA

Senzacyiny dramat 
z s js ia -  z&K'jitsi.wego  
w- & carazeco: vd g is - 
r* r i8 i  i oti słynny a n y -  
sta ftłrnowy ŁUPU 
iśeniiy  z kasna&ału 1 
w ftizzy.

Izba przyjęła.
iiniennem izba przy ję ła  n a ja ferw

w zmianie systemu rządu. Mówca sk’ ada umfo- 
sek wzywający rząd do pizeprowadzenia ś.edz- 
twa i ukarania wimiycn.

Nagłość wniosku jednomyślnie uchwa'ono.
Przystąpiono do wniosku posła Iow. ttarli- 

ckśeja o wyrażenie
luoufiiuści marszałkowi Tręmpczyńsk:emu.

Poseł tow. bart cni wnoń o otwarcie uyska- 
syi nad lym wnioskiem.

Wicemarszaiek Osiecki oświadcza, że nad taką 
sprawą g>osu,e się bez rozprawy, na żudanie 
jednakże wnioskodawcy odaa,e do decyzyi Izby, 
czy .chce dyskutować.

Wi.iosek o otwarcie dyskusyi 0dfZl!C3!*3 191
glosami przeciw 153.

Prze 1 glosowaniem pos. Falerowicz złoży? w imie
niu klu u pracy konstytucyjnej oświadczenie, że 
aczkolwiek kino czu.e się boleśnie dotknięty za
chowaniem się marszałka w sprawie z postem 
IDądem, io jednakże nie chce być sędzią we wła
snej sprawie i nie chcąc, aby byta ona użyta do 
oteyen klubowi celów politycznych, postanowił 
usunąć się od glosowania.

W głosowaniu iuuennein wniosek posła Barli- 
ckiego upadł 16a głosami przeciw 1 8 7 .

Przystąpiono do głosowania
nad artykułem 33 konstytrcyi.

Pos. tow. Uzapir.ski domagał się inpennego gło
sowań a oddzielnego nad każdą częścią 'artykułu 
38. Wniosek ten

W głosowań u 
pierw szą część a a y n u łd  'ćii o członkach senatu 
z wybotu lub głosami przeciw 1 6 2 , następnie 18$ 
glosami przeciw lo 8 przyjęto punkt ma*<ący o w i- 
r|!isi»cń najwyższych ucze.ni, poczem mai szalek 
zarzjgził przerwę do godziny 4 popołudniu.

Po przerwie przewounictwo ob,ąi marszałek 
Trąinpczynski i zarządza gloso a au e nad pun
kiem następnym artykułu, który brz iii: „po je
dnym od każdego dz.ału naczelnej izoy gospo
darczej Rzeczpospolitej polskiej".

Punkt ten zosiał przyjęty .
Przyjęio również w głosowaniu im ie n n e m  183 

głosami przeciwko 152 glosom punkty uotyczące 
przedsraanemii wyznan.

Następnie przipęid ustęo: »W yborcy b io rą c y  
udział oez josreoiii w wyoorach osounycn nie 
ma^ą prawa głosowania w  wyoorach powsze- 
cnnycn oo senatu", oraz 174 glosami przeciw 
165 przyjęto  końcowy ustę-p ariyku.u 36 mó
wiący o Kadencyi senatu.

P rz y s tą p .o n o
do artjkułu 33.

Poseł to w . Czapiński w nosi o im ie n n e  g łoso-
wiin-.e nad popruwsą PP8  w ■sprawie referen
dum. Pouczas giosowan a we-zu na salę posło
wie z „W yzwolenia", io  wywo.ało głośne o k r z y k i  
na lewicy, zdrajcy iuau l

Poprawkę PP 8  ojrzacono 195 głosami prze
ciw l5 i.
’ Artykuł £7 przyjęto jak również i artykuł 38.

Na życzeń e kuku kluoów przerwiiij na tem  
druipa czytanie kbostyiusyi i przystąpiono do 
iuterpelacyr wszysikicn prawie s tro n n ic tw  do 
rządu

w spraif.Se Górne-o Sięsfea.
Pos. Dębski im.eniem wszystkich in te rp e la n tó w

zap\tu e :
1; Czy rząd czyni wszystko, aby artykuł 83 

traktatu wersalskiego byi wykonany, a w szcze
gólności jak rzą i polski zareagował na notę 
niemiecką z 19 stycznia, w Które| Rzesza n e- 
iniecka prolestuje przeciw reguiamiuówi plebi
scytowemu, oiaz czy przedsięwziął kroki ce em 
zm any posianowieuia, klore tia|e prawo głosu 
kt.zdemu' urodzonemu im Górnym Blasku i czy 
n.e naieżaiooy uomagać się, aoy prawo głosu 
przysiiijiwaio ty.ko lym. Którzy przynajmniej 
10 lat mieszkali na Górnym Biąsku,

2) ozy rząd polski posiana gwaranrye, że e- 
migranci po.scy bęoą nneii swobodny przejazd 
na teren pfeoiscyiowy i czy rząd polski liczy 
się ze zuaneiu postępowaniem władz n.einiec- 
kich, Które użytą wszelk.cn środków celem n.e- 
dopuszczenia tnngraulóvv polskiej oraz czy nits 
n .leżałoby pomyśleć o tem, aoy zab.zpieczyć 

'swobodny pizejazd emigrantów po.skicu pocią
gami neutrainymi, pozostającymi p o i  opieką 
wiauz koaicy.nycn,

U) czy tnngrauci z Górnego Śląska, zamlesz-
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kali w Polsce, są należycie poinformowani o da- 
c,e plebiscytu i czy zapewni.ono im swobodny 
przejazd ?

4» Czy rząd polski posiada dostateczne gwa- 
rancye. że istnieje dostateczna kontro a przy 
w y d a w a ń  u metryk i czy posiada również gwa- 
rancye, że umarli glosować me będą?

5; Jakie śrouki rząd polsni przedsięwziął, aby 
fet n n glosowania nie »ył odsunięty w meskoa-
BiOftuŚĆ?

6) Jakie środki rzod polski stosuje celem od
działania na politykę Watykanu w tym kierunku, 
aby był dostatecznie pomłormowany w duchu 
przychylnym ula sprawy po.skiej ua Górnym 
Slą^n. U.

Minister spraw zagranicznych Sapieha oświad
cza, że ze strony Polski robi się energiczne 
starania, aby o iie  tylko będzie mo/liwem ogra
niczyć liczbę emigrantów ilo tych, którzy nie
dawno Siąsi< Górny opuścili, oraz aby przeciw
działać aiicyi niemieckiej, uążącej do obalenia 
beztronnymh i sprawiedliwych części regulaminu, 
Kie ma powodu do mniemauia, aby regulamin 
ten nual być zmieniony.

Dnia 22 bm. między Polską a Niemcami przy 
pośrednictwie komisyi mięuzyso uszmczej sta- 
lięta urnowa, na mocy której ooa kraje ma,ą 
Zagwarantowaną zupełną swobodę w czynnościach

przygofowawcrych do plebiscytu. Sprawą emi
grantów', znajdujących s ę w Polsce, zajmują się 
kom fety plebiscytowe w Warszawie, Krakowie, 
Poznaniu i Cieszynie, a akoya ich koncentruje 
się w centramym komitecie plebiscytowym pod 
przewodpiciwem marszałka Sejmu.

Pos, Kowalczuk stawia wniosek

o otwarcie dyskusyl

nad oświadczeniem rządu.
Wniosek ten uz.snał większość.
Pos. tow. ftleraczawski ośwadcza, że mirrster 

spraw zagranicznych me rozwiał obaw. Punkt cię
żkości spiawy leży nie w opolu, lecz w Londynie, 
gdzie odoywają się targi o Górny Śląsk polegają
ce na tein, że Niemcy obiecują spełnić wszy-tkie 
swoje zobowiązania powożona tylko za coaę za
niechania pleuiscytu na Bornym ŚiąJm. Gdyoy te 
obawy lozwiano, wtedy o los danego plebiscytu 
bylibyśmy zupełnie spokojni, bo bez wzg.ęuu na 
to, kiedy on się odbędzie. 7Óa/o oś w ’ iCży S ę ta:n 
Za Polską. Mówca zbijot nastę.priie aigumenty nie
mieckiej agitacyi. Potrzeba, aby nąsza uyplomacya 
w Londyrue dopilnowała tej pierwszorzędnej dia 
nas sptawy Gornego Biąska.

Przemawiali pos. Wierzaicki, Buzek, ks. Ludwi- 
czac i wiceminister Dąbrowski.

Następne posiedzenie we czwartak.

Konfereneya paryska
0  potr.oc dia Austryi

(P A T ) Paryż, 28 stycznia. 
W e czwartek przed połuiniem odbył Lloyd 

George konferencję z Louclierem w sprawie 
hustryack'ej. Loucner przedstawił projekt zało
żenia banau austro-europejiitiego, którego ahcye 
Podpisywałyby wielkie mocarstwa oraz państwa 
sukcesyjne, a który mia by za zadanie zaopa
trzyć Austryę w środki żywności i surowce, 
°raz odbudowuć kraj i urucuomić naturalne źró
dła bogactwa.

Przywrócenie stosunków ekonomicznych wśród 
państw su<tce3; jn jcn

(P A T ) Londyn, 28 stycznia. 
Prasa angielska Wskazuje na konieczność 

przywrócenia ruzurnnycti gospodarczych stosunsow  
Pomiędzy państwami suscosyjnem i i ży wo omawia 
w kwestyę. „Palmul Ga/eite" w artykule ó in a -  
■̂•a ącym postępowanie Czechów powiada: Jeżeli 

Aus rya nie otrzyma kreuyiu, wówczas grozi jej 
uP»dek. Ttzeba jednak poumeść, że kredyty sa- 

nie wystaiczą, kredyty są tylko pierwszym 
^(•‘ Uukiein, by podnieść Ausbyę. Musi następ- 
Jl,e zapauować porządek u stosunku Austiyi do 
owyen państw, które obecnie czynią wszystko, 
y przeszkodzić rozwojowi tych stosunków z Au-

Zatarg o odszkodowanie niemieckie  
,T (P A T ) Paryż, 28 stycznia.

gf Na wczora:szein posiedzeń u przeustawił Briand
A.u!r^''8KO Fra,u-y ‘ ’ 8 George stanowisko
Ot*- * w sPraw‘°  odszkouowau. Anglia żąda, by 

naiycnmiast wyso«osć lat hiemec, pod- 
SzKS p y  Fąancja życzy soute, by komisya od- 

od o w a ń przedioży/a oszacowanie w tei sura-^■e V ' J ~ ....... ............. "  *'■'* “ e*--
Pośrt,, °  PfW 8 he.gijską piopozycyę,
Uje uniczącą, wedmg której tata sprawa zosta- 
pj Przeu g :oim komitetowi, który wypracuje 

kompromisowy.
\y (PAT) Paryż, 28 stycznia

posiedzenia kunfeien-®prawie wczoraszego

cyi koabcyjnei, podają następu’ące dalsze szcze
góły: L'ovd Geosge poddał ostrej krytyce zasady 
przedłożone przez Douintneia i pizypommał ukła- 
dją zawaite w Btulogne i w Brukseli, dalej zwió- 
cir uwagę na to, że alianci zgodzili się już co do 
systemu za piaty ze strony Niemiec i że nie wy- 
pada, by postanowienia te złamano. Minister finan
sów Doummer odpowiedział, że traktat pozwala 
Ftancyi oc/.ekiwać ustalenia sumy ogólnej przez 
komisyę odszkodowań i niema powodu, bjT miauo 
zrezygnować z tego prawa. Briand oswiauezW. że 
francuska opinia publiczna chce w końcu wiedzieć, 
że Niemcy lozpoezynają zapłaty. Fiantya jest wy
rozumiała i godzi się na ustalenie rat rocznych, 
jednak cala suma długów mem.eckiek musi być 
oznaczona przez koimsyę odszkodowań, Tiaktat 
w Boulogne -nie zadowoinił tiancusiuej opina pu
blicznej. Z tego powodu mówca proponuje, by 
w injśl ukłonu z 1 1  listojiada zachowano postę
powanie w 4 etapach. Geiein pogodzenia stanowi
ska fiancusldego i angielskiego zapioponowai bel
gijski minister spraw zagianczńych Jaspaty by 
wybrano koinisyę spteyamą, która wypracu o tok 
kompromisu, mającego doprowadzić do ugody. 

Przeciw ieństw a ang ie .skc-francaskis
(PAT. Radio) foauen, 28 stycznia 

Niespodziankę stanowi nagiy wjjazd marszałka 
Focha do Londynu na konleiencyę z Churchillem. 
Powodem wyjazdu ma być okoliczność, że ruch 
ine m o ie  ilojść aa zgony w spraw ie rozbrojenia  
z geueiatem Wilsonem i Binghainem.

2JQ miliardów easzitodowanła
(PAT. Radio) Nauen, 28 stycznia 

Dzienniki donoszą z Paryża, ze Doumer zgłosił 
wniosek, aby wysokość odszkodowań,a ze suorty 
N emiec oznaczyć na kflt) niiharaów rnares w 2łu* 
C.e. Piasa niemiecka określa tę sumę jako wprost 
niemożliwą no prz/jeem i twierdzi, że angielscy 
fachowej' mieli rzeku.ao doiśc do pizekonauia, iż 
ogolne szkody we F. ancyi na rachunek Nictniec 
można oszacować tylko na 10 Miliardów.

7 *  Hiinka przeciw Polsce Przeciw uspołecznieniu
8kuSV' (PAT). W  parlamencie czeskim w dy- 
PrZyw‘ :»ad  i xpose nnnusira Benesza zabrał głos 
? 8 Czę?zCi! Nowacki ks. Hiinka, który uaoia«iał, 

lUy" > Orawy cosiała się Poisce, mimo
U ,  u°ści tamtejszej nic z Poiską nie rączy.

y<azci Benesza do Rzymu 
P i Paryża

\V lizVtn W yjazd ministra dra Benesza
et tu^U|U Zostai wyznaczony na poniedziaieic.
do°Wyy h ^ lwie dl’u bencsza i8d{l po .itycyj ta* 
U(i P ł t r y j D r .  Benesz wyieczie z Rzymu 
mj68 *1°. ' \vgUŁ;e 2aUaw* prawhOpOUobuie blisko 

stefęjuj CZasie jego uieooecności agenuy 
kvv e dr n- 8Pr‘*w zagrań,czuycu prowadź.ć 
C z^  °diot; iersa’ który ze wzg.ęuu na tę fun- 

bwdi wy.azU na stanowisko posia 
w Warszawre.

k o p a l ń
M auet. (PAT. Radio;. »Vorw artsa występuję 

przeciw zam.arom so.yalizaeyi kopalu węgla, 
ponieważ zdaniem kot robotniczych i partyi 

' socyansiycznycn me może to przyczynić się co 
powiększenia protruacyi.

Lenin
o dyktaturze proietaryatu
Praga. tPAT  . Czeskie biuro prasowe donosi: 

Iii-zpańscy socya iści, którzy powrócili przed 
kilku uniami z Moskwy, pouają zajmu ące m- 
fonnacye, jakich im udzieiu Leli,u, kiory o- 
śwtauczył, ze uolsztwtcy nigdy nie gio->U< swo- 
• body i wolności, lecz utworzyli aysia uię piote- 
larjatu, która jest byiUaibrą m.i ejsżuŁC.. Ponie
waż rosy jscy cinopr me sa nr^ielary uszami i nie

ma‘ą z robotnikami nic wspólnego, będzie w y 
konywaną nad nimi dyktatura mniejszości lak 
ciugo,. dopóki się bolszewikom nie podporząd
kują. Lenin oświadczył, że zdaniem jego era 
dyktatury .proietaryatu potrwa conajmniej czter
dzieści lat.

_ 0 podjęcie stosunków 
między Szwajcaryą a Rosyą

Bsrno sżwsjearskie. (PAT). Na posiedzeniu 
Rady narodowej uzasadniał Schneider propozy- 
cyę co do natychmiastowego podjęcia stosun
ków handlowych z Rosyą sowiecką. By y pre
zydent M jlta  oświadczył, że podjęcie stosunków 
handlowycn z Rosyą sowiecką jest obecnie nie
możliwe, ponieważ rząd sowiecki rozporządzą 
ty,ko zlotem zarekwirowaniem, które * nie jest 
prawnym środkiem płatniczym. Rząd rosy.ski 
jest usposob ony nieprzy azdiio wobec tego 
wszystkiego —  kończył Motta —  co ula nas 
jest świętem. Scnueiuer (.komunista z Bazylei) 
oświadczył, że nieporządki gospodarcze w Rosyi 
nastąphy wskutek blokady, mającej na celu 
wygłodzenie Rosyi. Podjęc.e stosunków handlo
wych zostaio Oatzeconu przez Radę narotiową 
wszystkimi głosami przeciwko głodom socyati- 
stów.

Walka z bezrobociem 
w A n g lii

Londyn. (PA T ). Konfereneya angielskiej par
tyi pracy i związków zawodowych zajmowała 
się kwestyą zarządzeń koinecznych do zmniej
szenia bezrooocia. Między inneini przyjęto u- 
chwaię, która przyjmuje propozye aętegalów 
robotników, obejmującą m iędzyiunenn: wtelncśt# 
hanuiu z Rosyą, podjęcie haudiu z kontynentem, 
stabiiizacyę kursu wekslowego, 44 godz.nny ty
dzień roboczy bez zmniejszenia pracy, odszko
dowanie za bezrobocie w wysokości dwóch fun
tów, za tydzień, natychmiastowe podjęcie robót 
publicznych. Przyjęto uenwałę, aby propozyeye 
te ponać dó wiadomości prezydentowi mimstrów. 
Poseł Tnomas oświadczył, że jeżeli rząd ntóP 
zecuce przyjąć tycii propozycja, wówczas sprawa 
bezpcśreijiiisj óiicyi zostanie poruszona na dru- 
g«e,m zebraniu uaznac.zonem na 23 rulego, na 
którem też zostanie rozstrzygniętą.

Wzrost bezrobocia 
w Ameryce

Waszyngton. (PAL ). W  styczniu liczba bezro- 
botnycu w 31 stanach wynosiła około 3 7 * mi
liona więcsj, auiżeii w stjczmu roku poprze
dniego.

Strejk pocztowy we Włoszech
Rzym. (PAT). Pomiędzy fascistami (biała gwar- 

dya) a urzędnikami poezjovrymi i telegraficznymi 
przyszło do bojki, w czasie której interwenio
wała polieya* Wskuiek tych zajść tunkeyona- 
ryusze pocztowi i teiegrańczni wsuzjinaii piŁCg.

Akcya angielska 
dla wzmożenia eksportu

Londyn. (PAT ). Przewodniczący urzędu han
dlowego sir Kooert Horne odbył koirterencyę 
z delegatami Oankow i towarzystw arekuracyj- 
nycn. W związnu z tem zostanie wybrany ko
mitet delegatów oani-ó.y i domów handlowych, 
który ma s,ę zastanowić nad sposobem zaoez- 
pieczenią kredytów dla eksportu.

Venizełąs w Paryża
Pa;yź. (PAL;. Venizetos przyjechał uo Paryża. 

„Te in rs“ uonosi, że pouruż jego nastąpiła na 
propozycyę Lloyda Gcorge’a, który zyczyi so- 
b,e zasięgnąć informacyi u polityka greckiego 
w kwesiyn wschodniej. Veinzełos już ouoyi kou- 
terencyę z członkami deiegacyt angielskiej.

Stowarzyszenia i zgremauzenia
/g re m a d ze n ie  robatników *ieyrsk ich  odbędzie się 

w potiiedziaiek 81 oatfj o godz. 6 i pól, it p., Du- 
liajewskiego 5. Sptawy ważne. Ouecuość wszyst
kich konieczna. Żarząc,

tsa^Oja aitansnticka PPS odbędzie pos ed/.ei i :  
w soootę 2tf stjczn.a o godz. 7 w lokalu C ytelni 
robota,t-ze.i, Dunajewskiego 5, oftejny kwa, il p. 
drzwi na lewo.
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Teatz t e  Ju/, SSowacisfego 
Sobota: (nowość) „Amazonka", szt. 3, BątaJWa, 
Niedziela: 11 rano: Koncert symfoniczny; — po

południu: „Betleem '4 Rydla; ~  wieczorem; 
„Am  a zonk a“ Batai 1 la 'a.

Teat* „Bagatela"
Sobota: „Mandaryn W a“ z K. Kamińsk™. 
Niedziela pop.: „Dwójka hultajska44, wieczorem: 

„DwóJza iiultaiska44.
‘feate powszechny 

Sobota popoł.: „Intryga j. miłość14 (dla młodzie 
ży szkolnej); — wieczorem: „Major ułanów". 

Niedziela popołudniu: „Za dawnych dobrych
czasów; — wieczorem: „Mąż z grzeczności" 

Operetka w Nowościach 
Sobota o 1/e8 : „Szalona hrabianka14, o 11-te j: „Noc 

Pin usia“ .
Niedziela pop.: „Dziewczę z Holandyi44, wieczór;

„Prymas cyganów*.
Poniedziałek: „Dama w gronostajach*.
Wtorek: „Dziewczę z Holandyi44.

W y k ł a d y  w  D o m u  artystów  (p lac św. D u c h a )  
w  z a r z ą d z ie  k rs tfe n w s K lę u o  Z w ią z fc r t  l i t e r a t ó w  

Początek o aodz. 8 wieczór.
Sobota: K. Ii. Rostworowski: „W pływ  wojny na 

psychikę człowieka44, cz. II,

BLoliegRim wykładów naukowych (Rynek stawny 
f  Łiaia A -  B L. 381

Sobola: prof. Dr Józef Reiss: ,,Twórczość Schu
berta (z i I u sir. muz.).
Cdszyly w Muzeum pzzemyslowem im. dra 

Baranieckiego:
Sobota. 21* hm.; lnż. Eugeniusz Tor: O użytkowa

niu energii wodnej.

R O Z M A IT O Ś C I
BREADNOUGKTY POW IETRZNE

W  trzecim odczycie Aeroklubu warszawskie
go orne wiat inż. Filipowski żeglugę powietrzną,

a szczególnie, stosowanie olbrzymów powietrz
nych.

Ogólne zainteresowanie wywołał projekt, dre- 
adnoughta powietrznego firmy Vickersa.' F irma 
ta, według doniesień dzienników niemieckich, 
.buduje 3 dreaiiioughly.

Mają to być olbrzymy o 12 metr. wysokości i 
100 metr. szerokości, pędzone 10 -ciu silnikami, 
których siła razem wzięta ma wynosić 4.800 ko
ni parowych. Dreadnóught taki ma posiadać sy
pialnie na 32 osoby, jadalnię, salony i t. d., je- 
duem słowem, posiadać będzie komfort dread- 
noughta morskiego. Przeznaczony on jest dia 
przewozu 120 osób.

Z sali sądowe]
Kraków, 29 stycznia.

O napady rabunkowe
W  sądzie wojskowym w  Krakowie odbyła się 

wczoraj rozprawa przeciw Antoniemu Szkółce, 
szereg. 12 p. p. Wedie aktu oskarżenia w nocy 
z 20 na 21 października 1920 na drodze pomię
dzy Lipowcem a Mamakami, Szkółua, uzbrojony 
w rewolwer, w towarzystwie innych żołnierzy 
napadł na jadącego furą po węgle Tomasza 
Pierzchalę, wołając: „ręce do g ó ry !64 Pierzchała 
podciął konie, które uniosły. Równocześnie 
Szkółka widząc, że Pierzcbaia wymknął im się 
z rak, napadł na jadącego drugim wozem Jan- 
kowicza i z.nżądał od niego gotówki. Gdy Szkół
ka i jego koiedzy zawiedli się na dankowiczu, 
gdyż ten nie posiadał gotówki, napadli w po
wrotnej drodze na Wojciecha Mrożka i przyło
żywszy mu rewolwer do piersi, zażądali pienię
dzy. Dostawszy od Mrożka 440 mk i przeszu
kawszy doszczętnie jego kieszenie, zbiegli. 
W czasie ucieczki zastąpił im drogę Kasperkie- 
wicz, st. post. poiicyi. Wówczas Szkółka uderzył 
w pierś posterunkowego, ten jednak odparował 
uderzenie kolbą ou karabiuu napastnika i ubez- 
wladnii go.

Na rozprawie zawezwani świadkowie zeznali

obcłążającó dla oskarżonego, wskutek czego try
bunat skazał Szkółkę na 15 lat ciężkiego wię
zienia.

*•k A
Druga rozprawa przed tym samym sądem 

wojskowym odbyła się przeciw Bronisławowi 
Pedryciowi, oskarżonemu o szereg napadów 
rabunkowych. Pedryć zoiegły z oddziału swoje
go, uzbto.ony w broń palną, urządzał napady 
w iesie w Ratajach, pow. iłże, w ziemi radom • 
skiej. Obrabował on tam Samsona Frytnermana 
i jego brata Naftulę. W  Jadownikach napadł 
Pedryć w towarzystwie innych dezerterów na 
dom Wł. Przemyskiego. Podczas tego napadu 
napastnicy zamordowali Przemyskiego. W czasie 
tego napadu Pedryć stał na czatach. Pedryć 
oskarżony jest jeszcze o szereg innych napadów 
na izraelitów.

Poaczas rozprawy udowodniono Pedryciowi 
wriuę, wskutek czego trybunał, stosując okoiicz 
ności łagodzące, skazał Pedrycia na 3 tata cię
żkiego więzienia z obostrzeniami i postem w  dniu 
śmierci ofiary napadu Przemyskiego.

Rozprawie przewodniczył podpułk. Bartik, o- 
skarżał kap. dr Dawidowicz.
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W ła d y s ła w a  R o p s k ie g o
przy ulicy Zwierzyn ecKiej 22.

Dom spedycyjny posiada wiasne m,.@ćzsr«y na skład 
msuli. P rz ew ó z  meoii w Kranówie oraz IsoS&ją, 
auiami i w L.tiem i Końmi po przvs.ępn»cn cenacn. 
B  uro pla«u.tuwaula posiada wiasne laouo* do lepie
nia plakatów, ja * rowniaż generalna agenoya przy 
pośrednictwie udzie.arna pożyczek pieniężnych po- 
choazącycn z  zaKlaoow przemystowycn i kredyto
wy cli, sporządzenia i tłumaczenia ogłoszeń i rentom 
wy nocuje w Krótkiej drodze, tsiuro to prowadzone 
jsst pierwszorzędneml sitami Kanceiaryjnemi «s p o -  
soo czysto handiowy, ponieważ właściciel firmy jest 
rutynowanym kupcem we wszystkich działach han
dlowych. (vV odpowiedzi na zamieszczane ogłoszenia 
oświadczani, że z b.urem Jana Kępskiego nte mam 

m c wspólnego). 3128
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Z g u b i o n o  j
3okuin .il!a wojskowe na na- 
t w is k o  Stanisiaw Grzywa, 

Kranów, ui. Wjazd ii,

Rcibotników kraw ieckich
Bardzo dobrych nu duże sztu
ki oraz Utiżii a do praktyki 
poszukuje B ro s s , Kraków, 

Floryafiska 44.

Czeiadnicy szewscy ■
pierwszoizędnt robotnicy na 
ióbotę męską znajdą stale za- 
ęcie. „ trwałość" Grodzka 3.

Miino, .ze wsauusk wojuy 
lowary znacznie podrożały, 

firma

Ignacy Cypres
Kraków , S zew ska  13/14

■ ^  sprzedaje towary
i f b  po nadzwyczajnie ‘

A n i z K i c b .  eonach.— 
i Żdgarek Mk 380, • 

na naraienie Mk 
nT G ;; ' . 4 ł0 , z poa. oyter- 

blatem Mk 889. j 
'i Staiow-y damsiii 

Mk SIO, BuiIzib. Mk 55d. Har
monie Mk tuOu, IStiiS, £830 
I 30jO. Dyamenty l ik  289. 
Maszynki du w foso w Mk 430, 
430, 333. Brzytwy Mk 130, 

203
Wysyiku za zaiiczką pocztową 
Gambii dustf jwany za przysła

niam 3 sd przekazem. 
Kupują srebru i złgto.
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Ważne dla Związków, Kooperatyw i Szkoli

R e e d u k a c y jn e
Zakłady Przemysłowe dla Inwalidów

Sekcyi Opieki Dep. San. Min. Spr. Wojsk.
W PIOTRKOWIE

Fabryka: ul. Bykowska L. 118'20 
Skład fabryczny: ui. Rokszycka L. 16 

polecają w wielkim wyborze po cenach przystępnych:

zeszyty szkolne, rysunkowe ś do nut, notesy różnych 
gatunków i formatów, bloki do rysunków, ks ążkt bu- 
chaiteryjne, bibularze, bloczki biurowe i kieszonkowe, 
albumy do pocztówek, pamiętniki oraz wszelkie przy- 

bory papiernicze.

H a f c i a r a s e  c i o  I f r m e r y f c H

Wielka raf i nery a nafty w Ameryce szuka

pięciu destylatordw
z początkową płacą miesięczną 2 0 0  dolarów. 
Tylko pierwszorzędne siły zechcą natychmiast 
przesiać zgłoszenia wraz z odpisami świa
dectw do B.ura ogłoszeń Adotfa ScitwaibegC 
w BieisKU, ui. Kolejowa 13. Nieżonaci mają 

pierwszeństwo.

3  do. 4  pokoi
z kuchnią, z komfortem. z u- 
rządzemem lub bez. poszuku
je . się. l>,iela>ca ouojętua. 
Czynsz wediug umowy, Pise
mne zgłoszenia pod „Mie- 

j Sżkanie* przyjmują Biuro o-, 
j g oszeń H. Faitek, Kraków,

Bouerowsaa 11.
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L  89 Powiatowa Kasa chorych w Krośnie
poszukuje;

a ) Kierownika filii Kasy w  Brzozov/Ief

b ) U rzfdn isa adm inistracyjnego dla biura
w Krośn.e,

c) Dwóch kontrolerów chorych i pracodawców.
Wymagane: Niepr/ekroczony 40 rok życia dia a) i b),

od powiedli ie wykształcenie, praktyua w przodsiębioratwacti 
przemysiowycii iua w Kasach chorych.

i)ia  cj stopień podoiicera wojsk polskich. 
Pierwszeństwo mają kandydaci znający powiaty Krosno 

i Brzozow. Placu i warunki wbdie umowy. Pusady zaraz 
0 ''h.ęow. 2a Zarząd Pow. Kasy chorych w Krośnic 

J a n  < U n itia , praewodh.czący.

ą

Zawiadamiam, że. przyjmuję już

s!i i  izM iijw iiti
wediug otrzymanych najnowszych . modeli paryskich.

Z powodu znacznych zamówień na nowe kapelu
sze wkrótce zmuszony będę wstrzymać przyjmowanie 
Kape luszy  do przeiasuROwywuaia.

W interesie Szau. P. P. Klienteli leży, by kapelusze 
już teraz oddawała do przciasonowywańia.

F A B R Y K A  K A P E L U S Z Y  D A M S K IC H
S. WłEMER, Kraków, S iradam  5,

| D01 TOWAROWY

jBIJTMI i 1 « 1 0
ui. Podwale 5j telefon 3346 

otworzył

DZIAŁ DLA PAŃ
Wykonuje się płaszcze i kostyumy 

według najnowszych żurnali pod kie
rownictwem znakomitych fachowców

#
sus

5 teoeio auto Dinarówi
najlepszej marki prawie nowe, 
maio używane, z gumowemi
obręczarm, w znakomitym stanie 
korzystnie od strony prywatnej

do nabycia.
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Przy zamówieniach prosimy j Haasdnsteiil & Vagi8r A. 8i
p o w o ła ć  się na n a s z e  p is m o ..! wm !., Schulerstrassa il

Re Jak Lor 
K

naczelny: £ u 4  Haesitr. 
in Ludowej Mpć&i Wydawniczej oŃ&pszM? w Krakowie. CzelóakamJ Drukami

Redaktor odpowiedzialny: 'Maryaa' J a ł t e ^ l A
liKluwej w Krakowie,-Dunajewskiego 5 (tel. 1310)*


